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Nr 103 (11%) ROK II. 


Prezydent RP przyjał delegacje 
kolchożników redzieckich 


Dnia 13 bm. Prezydent RP 
przyjął w Bclwederze delegację 
kołchoźników radzieckich, która 
powróciła do stolicy po zwiedze 
niu szeregu ośrodków rolniczych 
i przemysłowych kraju. 

Delegacji kołchoźników towa- 
rzyszył ambasador ZSRR w War 
szawie p. W. Z. Lebiediew. 


Prezydent RP z zainteresowa- 
niem wysłuchał opowiadań 
członków deiegacji o ich wraże- 
niach z podróży po Polsce. 

Kołchoźnicy złożyli Prezyden- 
towi RP serdeczna podziękowa- 
nie za SGrące : braterskie przy- 
jęcie, zgotowane im przez robot 
ników i chłopów polskich. 


Pożegnuina wizyta kolchożników 
"qdzieckich u minisiru Folniciwa 


W dniu 13 bm. delegacja chło 
ów radzieckich złożyła poże- 
nalna wizytę ministrowi rol- 
Aictwa i r. r. Dąb-Kociołowi. 

W przyjęciu na cześć gości 
radzieckich wzięli udział prezes 
Zarządu Głównego ZSCh Ignar, 
sekretarz gen. ZSCh. tow. Bo- 
dalski, tow. poseł Chełchowski, 
poseł Rataj oraz dyrektorzy de- 
partamentów Ministerstwa Rol- 
nictwa. j 

Żegnając kołchoźników ra- 
dzieckich main. Dąb-Kocioł po- 
wiedział m. in.: 

„Przesyłam za Waszym po- 
rednictwem serdeczne pozdro- 
wienia dla wszystkich rolników 
Związku Radzieckiego wraz Z 
życzeniami dalszego 


ku Radzieckiego”. 


rozwoju | polskim. Narodowi 
dla wszystkich narodów Związ- | składam 


W imieniu delesacji chłopów 
radzieckich zabrał głos Teodor 
Dubkowiecki, który podzięką- 
wał za serdeczne przyjęcie, ja- 
kiego doznała delegacja ze stro- 
ny władz, partii į społeczeństwa 
polskiego. 


„życzę Wam, drodzy przyja- 
ciele — powiedział m. in. przed 
stawiciel chłopów radzieckich — 
abyście osiągnęli jak najlepsze 
rezultaty w podniesieniu do- 
brobytu i unowocześnieniu go- 
spodarki rolnej w Polsce. Na- 
sze wzajemne odwiedziny będą 
się powtarzały dla pogłębienia 
i utrwalenia przyjaźni między 
raszymi narodami i narodem 
polskiemu 
serdeczne Życzenia 
jak najwspanialszego rozwoju”. 


KP Francji wzywu do walki 
o chleb, wolność i pokój 


(a) PARYŻ (PAP). Rezolucja 


uchwalona na zakończenie o- 


brad ogólnokrajowej konferen- | 


ch francuskiej" "partii komuni- 
stycznej stwierdza m. in., że 
plan Marshalla, bruksełski so- 
jusz wojskowy i układy lon- 
dyńskie — znalazły swe logicz- 
ne ukoronowanie w pakcie a- 
tlantyckim, zmontowanym . bez 
udziału ZSRR. Pakt ten stano- 
wi jaskrawe pogwałcenie Karty 
ONZ i pozostaje w oczywistej 
sprzeczności z traktatem fran- 
cusko-radzieckim z r. 1944 i 
traktatem angło-radzieckim z r. 
1942. 

Rezolucja wskazuje również 
na to, że jedną z bezpośrednich 
konsekwencji paktu atlantyckie 
Eo jest dalszy wzrost wydat- 
ków wojskowych. Pogarsza to 
warunki bytu mas robotniczych 
i chłopskich oraz utrudnia sy- 
iuację rzemieślników, kupców i 
wolnych zawodów. 


NN 


Omawiając sytuację wew- 
nętrzną we Francji, rezolucja 


podkreśla dalsze pogłębianie 
się+-przeciwieństw — klasawych, 
po czym piętnuje rozhijacką 


działalność ŚFIO. 

Wybory kantonalne — czyta- 
my dalej w rezolucji — ujawni- 
ły z całą jaskrawością czysto 
formalny charakter demokracji 
burżuazyjnej. Szeroka koalicja 
antydemokratyczna — od dzia- 
łaczy socjalistycznych do 
gaullistów — jest wodą na 
młyn najgorszej reakcji. Należy 
przeciwstawić tej polityce jed- 
ność demokratyczną, pod któ- 
rej znakiem stoczono walkę z 
faszyzmem. 

Na zakończenie rezolucja rzu- 
ca hasło rządu zjednoczenia de- 
mokratycznego, który mógłby 
prowadzić politykę niepodległo- 
ści narodowej oraz zapewnić 
Francuzom chleb, wolność 
pokój. 


aż 


NTETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR 


WARSZAWA — PIĄTEK, 15 KWIETNIA 1949 R. 


nowy wyda 


WYDANIE F. 


TIE ROBOTNICZEJ 


CENA 5 ZŁ 


da ryski 


wywołują powszechne oburzenie społeczeństwu 


Pierwsze posiedzenie Polskiego Komitetu Chrońców Pokoju 


Dnia 13 bm. odbyła się w stolicy pierwsze posiedzenie Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. Posiedzeniu przewodniczył rektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego — prof. Stanisław Kulczyński. Je- 
rzy Borejsza, kióry w tych dniach powrócił z Paryża, złożył spra- 
wozdanie z prac Biura Kongresu Pokoju, 2 sprawozdanie z dzia- 
lainości Krajowego Komitein Obrońców Fekoju złożył sekretarz 
generalny KCZA Tadcusz Cwik. Ponadto sprawozdania z dzia- 
łalności organizacji masowych w obronie pokcju składali: Irena 
Bztacheiska (Liga Kobiet), Janusz Zarzycki (Związek Młodzieży 
Połskiej), Józef Passini (Związsk b. Więźniów Politycznych). Na 
posiedzeniu wybrano Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Obroń 
ców Pokeju. (fragmenty z przemówień i skład Frezydium poda- 


jemy na str. 2). 


Podjęto uchwałę, proiestującą ostro przeciwko 


przyznaniu zaledwie 8 wiz dia delegacji polskiej na Kongres Po- 
koju w Paryżu na ogólną liezbę 71 osób, zgłoszonych stosownie 
do zaproszenia organizatorów Kongresu. 


Rezolucja Komitetu brzmi: 

„Podejmowane przez nas ze 
szczerym wysilkiem dobrej woli 
starania o jak najliczniejszy u- 
dział delegacji polskiej w Kon- 
gresie Paryskim spotkały się z 
odmową władz francuskich. 


Zakomunikowana nam w dniu 
dzisiejszym decyzja rządu fran- 
cuskiego o przyznaniu delegacji 
polskiej 8 wiz, na esólną ilosć 
Tl osób zgłoszonych —- stosow- 
nie do zaproszenia ze strony or- 
ganizatorów Kongresu — stoi w 
jaskrawej sprzeczności z pięk- 
nymi tradycjami palsko-irauncu- 
skiej współpracy, której rezulta 
tem był m. in. Swiatowyv Kon- 


|grex Intelektuatistów w Eon 


Pokoju we Wrucławiu. 


Wśród tych, których spotkała 


|20 pełną 


odmowa, znajdują się przedsta 
wiciele świata pracy i najwy- 
bitniejsi ludzie polskiej nauki i 


sztuki. Należy podkreślić, że włą. 


dze polskie udzieliły wszystkim 
csobom, przybywającym na Kon 
gres Wrocławski jak najdalej 
idących ułatwień, że zapewnio- 
swobode wypowiedzi 
również i tym delegatom, któ- 
rych stanowisko było sprzeczne 


—. 


ze stanowiskiem olbrzymiej wię 
kszości Kongresu. 


kich względów zależy na tym, 
dy współpraca polskich i fran- 
cuskich sił postępowych w obro 
nie pokoju, napotykała na coraz 
to nowe trudności. Może. to le- 
żeć tylko w interesie mącicieli 
pokoju. Niebywała postawa 
wladz francuskich nie jest w sta 
uie w niczym osłabić potężnego 
ruchu w obronie pokoju, przed 
którym drżą sygnatariusze pak- 
tu wojennego. 


Zakomunikowana nam decyzja 
władz francuskich, mająca na ce 
lu zredukowanie udziedu delcga- 


skitu do minimalnych rozmia- 
rów — wywołała w całyrn spo- 
mienie i oburzenie. Społeczeń- 
stwo polskie dobrze jednak roz 
tóżnia stanowisko  francusk.ca 


władz do rzeczywistej woli iran 
cuskiego narodu. Decyzja ta ni- 
CZYDI MIL oi OEG, ZEOWETCEJ 
przyjaźni i braterstwa, lączącego 
lud polski z ludem francuskim 
w walce o pokój i sprawiedli- 
wość społeczną”. 


Gburzenie we Francji 
po odmowach wydania wiz 
delegatom na Konyres Pokoju 


(a) PARYŻ (PAP). — Depu- 
towana Marie Vaillant - Cou- 


i turier, złożyła w Zgromadzeniu 


Narodowym interpelację w spra 


Musy pracujące całego kraju 
reulizują zobowiązaniu |-majowe 


Górnik Markiewka wykonuje 425 proc. normy 


Z całego kraju napływają meldunki o wykonanych już zobo- 
wiązaniach 1-majowych. Równocześnie nadchodzą wiadomości 
o dałszych zobowiązaniach 1-majowych zarówno zespołowych, 
jak indywidualnych. Wezwanie Apryasa do indywidualnego 
współzawodnictwa dla uczczenia Święta Pracy į Kongresu Po- 
koju, pierwszy podjął przodownik pracy kopalni „Polska — 
Wiktor Markiewka. Zobowiazał się on, pracując przy wydobywa- 

iu węgla na chodniku, wykonać w kwietniu 400 proc. normy. 


„Przystępując do współzawod- 
nictwa pierwszomajowego, Mar- 
kiewką rozpoczął w dniu 5 
kwietnia pracę na nieeksploato- 
wanym dotąd przodku węglo- 
wym. Pracując na chodniku 0 
wysokości 90 cm, Markiewka 
Przez pierwsze dwa dni wydo- 
bywa węgiel bez zabudowanych 
rynien i motoru. Mimo to w 
tym okresie osiąga dzienne WY- 
dobycie wyspkości 310 proc. Pa 
wyrąbaniu 12 m w głąb chod- 
nika oraz zabudowaniu napędu 
Iynnowego i rynien, Markiew- 
ką od razu wysoko przekroczył 
normę swego zobowiązania. 


Przez trzy ostatnie dni pierw- 
szej dekady wydobycie dzien- 
ne tego przodującego górnika 
wynosiło 425 proc, normy. Wy- 
niki swe zawdzięcza Markiew- 
ka nadzwyczaj ekonomicznemu 
wykorzystaniu czasu oraz do- 


skonalej współpracy z ładowa- 
czem. 


Czyn 1-Majowy 
gornika Sondela 
Czołowy przodownik pracy 
wśród górników w Dolnośląskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węgla 


Brunatnego — Jan Śondel zo- 


bowiązał się dłą uczczenia Świę 
ta Pracy wykonać w kwietniu 
315 procent normy technicznej. 
W marcu br. zajął on pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
pracy w Zjednoczeniu, osiągając 
dzięki wysokiej wydajności pra- 
cy, zarobek miesięczny, wyno- 
szący 80 tys. zł. 


Osiągnięcia młodzieży ZMP 

Koło ZMP w Zgorzelcu woj. 
dolnośląskiego wyremontowało 
dwa domy kultury w Działoszy- 
nie i Węglińcu oraz objęło pa- 
tronat nad przedszkolem robot- 
niczym. 

Młodzież z koła ZMP przy fa- 
bryce papieru w Bystrzycy 


Kłodzkiej, wzięła czynny udział |, 


1 


w urządzeniu ośrodka maszyno- 
wego w gminie Gorzanowie oraz 
wyremontowała uszkodzone ma 
szyny rolnicze. 

ZMP-owcy pow. Żagań odbu- 
dowali świetlicę ludową w gmi- 
nie Świętoszów oraz przepraco- 
wali trzy dni przy remoncie ma 
szyn. 

Członkowie koła ZMP w Ża- 
rach wybudowali nasyp przy 
bocznicy kolejowej w Barści 0- 
raz zebrali 30 tysięcy zł na CDM. 
Ponadto oczyścili 10 tys. sztuk 
cegły. g 

W Środzie Sląskiej ZMP-owcy 
kół szkolnych dostarczyli na od 
budowe stolicy 10 tys. szt. cegły. 


Współzawodniectwo w LK 


W drugim etapie współzawod- 
nictwa pracy, zorganizowanego 
przez Ligę Kobiet i obejmujące- 
go okres od 8 marca do 1 maja 
br. organizacje kobiece wyko- 
nują z wielkim zapałem powzie- 
te zobowiązania. 3 

Koła Ligi Kobiet w woj. $lą- 
sko - dąbrowskim w ciągu 1 
miesiąca zorganizowały w mia- 
stach i powiatach kilkadziesiąt 
nowych kół, powiększając szere- 
ki LK o 10 tysięcy członkiń. Ko- 
ła wiejskie założone zostaly 
przede wszystkim w majątkach 
państwowych. 


"(Dalszy ciąg ba str. 2) 


wię decyzji rządu francuskie- 
go ograniczenia ilości wiz wjaz- 
dowych dla delegatów zagrani- 
cznych na Światowy Kongres 
w Obronie Pokoju. Couturier, 
domagając się umieszczenia in- 
terpelacji na porządku dzien- 
nym obrad Zgromadzenia, oś- 
wiadczyła: 

„Ograniczenie liczby wiz wjaz 
dowych dla delegatów na Świa 
towy Kongres w Obronie Poko- 
ju jest sprzeczne z tradycjami 
francuskimi i republikańskimi. 
Zarządzenie takie stanowi za- 
mach na wolność wyrażenia 
swoich przekonań. W imię do- 
brej opinii naszego kraju żądam 
uchylenia tej niczym nieuspra- 
wiedliwionej decyzji." 

Większością głosów Z.groma- 
dzenie Narodowe sprzeciwiło się 
podjęciu dyskusji nad interpe- 


lacją deputowanej Vaillant- 
Couturier. 
U 
LJ 
Legitymacje 


dia członków PZPR 


W maju br rozpocznie się wy 
dawanie legitymacji członkow- 
skich i kandydackich PZPR. . 

Nowe leg'tymacje otrzymają 
tylko ci towarzysze, którzy po- 
siadać będą legitymacje człon- 
kowskie b. PPR i b. PPS, jeg- 
tymacje kandydackie b. PPS i 
tymczasowe zaświadczenia par- 
tyjne b. PPR uzupełnione wkła- 
dkami PZPR oraz towarzysze 
mający legitvmacje kandydac- 
kie PZPR (białe, tymczasowe). 

Towarzysze, którzy dotychczas 
wkładek PZPR nie otrzymali. 
winni zgłosić się niezwłocznie 
do sekretarzy swych podstawo- 
wych organizacji partyjnych lub 
do Komitetów Powiatowych 
(Miejskich, Dzieinicowych) ce- 
lem załatwienia sprawy wkład- 


' ki 


Wiemy dobrze, komu i z ja-- 


cji kolskicj w Kongresie Pary-. 


teczeństi wie-potskim głębokie zdu | 


| obszarów, 


Most Srednicowy w Warszawie zdał egzamin 


Onegdaj odbyła się statyczna próba acytrzymydości mostu kolejowego na linii Średnieo- 
wej. Most został poddany obciążeniu około -1060_ ton. „Próba wykazała, że zarówno most, 
jak i wiadukty doskonale wytrzymują to obciążenie 


s 


- Chińsku Armin Ludowa 


srorsowuła rzekę |ung- se 


Zbliża się godzina kary dla kuominiangowskich zbrodniarzy 


(a) LONDYN (PAP). Jak donoszą z Nankinu, ministerstwo o- 


brony w rządzie Kuomintangu 


podało w środę do wiadomości, 


że oddziały chińskiej armii ludowej przekroczyły rzekę Jang- 
Tse-Kiang w dolnym biegu, w odległości 100 kim na południowy 


Zachód od Nankinu. 


Tymczasem lotnictwo Kuomin | 


tangu kontynuuje ataki terrory- 
syczne na miasta wyzwolonych 
; równiny środkowo 
chińskiej. Agencja prasowa No 
wych Chin donosi. że szczegól- 
nie ciężko ucierpiały okręgi Kai- 
feng i Kiang-Su. Ludność Chin 
Środkowych uchwaliła na licz- 
nych wiecach rezolucję, domaga 


jącą się ukarania jako.zbrodnia- 
rzy wojennych dowódcy sił lot- 
niczych Kuomintangu Czu-Cz; 
Jena i jego adiutanta Wang-Czu 
Minga. 

Równocześnie ludność daje wy 


(a) LONDYN (PAP). Rozgłoś- 
nia Nowych Chin stwierdziła w 
jednych ze swych ostatnich au- 
dycji, że rząd Kuomintangu po- 
winien zerwać wszelkie stosunki 
z Czang-Kai-Szekiem jį z impe- 
rialistami amerykańskimi jeżeli 
rozmowy o pokój, rozpoczęte w 
Pekinie. mają być ukoronowane 
sukcesem. Rozgłośnia podkreśli- 
łą zbrodnię Czang-Kai-Szeka, 
stóry w ciągu ostatnich 22 lat 


‘raz pragnieniu, by armia ludowa | doprowadził do zguby setki ty- 
jek hajrychlej ujęła 1 ukarała | sięcy ludzi wskutek swej zdra- 


zbrodniarzy wojennych. 


dzieckiej polityki. 


Zdrada socjalizmu i gołosłowne lrazesy 
w programie wyborczym Pariii Pracy 


Labour Party rezygnuje Z nacjonalizacji kluczowych gałęzi 


przemysłu W. Brytanii 


(a) LONDYN, (PAP). — Brytyjska Partia Pracy ogłosiła program 
wyborczy, który został opracowany jako płan pięcioletni i prze- 
widuje jedynie nacjonalizację przemysłu cukrowniczego, fabryk 
cementu oraz towarzystw ubezpieczeniowych, zakładów wodo- 


ciągowych i kopalń niektórych 
przyjęty bez n 


minerałów. Program ten został 


iepokoju przez konserwatystów, a koła finanso- 


we zajęły prawie przychylne stanowisko. 


Organ City „Financial Times" 
w artykule pt. „Socjalizm Z o- 
graniczoną odpowiedziainością 
stwierdza z zadowoleniem, że La 
bour Party wreszcie zrozumiała 
iż „kraj nie potrzebuje więcej 
nacjonalizacji, lecz więcej kon- 
GE z entuzjazmem stwier 
dza, że program Partii Pracy re- 
zygnuje Z nacjonalizacji prze- 
mysłu chemicznego, zbrojenio- 
wego, fabryk budowy maszyn, 
hut, transportu morskiego, prze 
mysłu budowy statków i prze- 
mysłu budowlanego. r 

Rząd Partii Pracy oprze swój 
program gospodarczy na wspo- 
pracy z kapitałem prywatnym. 
Wysiłki w kierunku moderniza- 
cji przemysłu prywatnego bedą 

ierane. 
i en ażatn nacjonalizacji obej- 
muje tylko wąskie i stosunko- 


wo mało ważne sektory, które 
cierpią chrońicznie na deficyt, 
jak zakłady wodociągowe, ko- 
palnie „odpowiednich“ minera- 
łów, fabryki cukru i cementu 
oraz instytucje udezpieczeniowe. 


Dla nadania programowi wię 
kszsgo rozmachu propazandowe 
go autorzy jego używają często 
sloganów socjalistycznych i 
„przestrzegają“, że przemysł bu- 
dowy okrętów oraz przemysł che 
miczny będą znacjonalizowane, 
o ile ich wydajność będzie nie- 
odpowiednia. 


W lodyńskich kołach uważa 
się, że obecny minimalistyczny 
program Partii Fracy pozostaje 
niewątpliwie w związku z zobo- 
wiązaniem rządu brytyjskiego 
odnośnie dopuszczenia amery- 
kańskiego kapitału prywatnego 
do W. Brytanii, 


Jednocześnie podkreśla się. że 
mimo rezygnacji z zasad socja- 
lizmu, progtam Partii Pracy jest 
przesiąknięty frazeologią socja- 
listyczną. Świadczy to niewątpli 
wie o nastrojach panujących 
wśród mas robotniczych. dla k:5 
rych te gołoslowne frazesy są 
przeznaczone. 


Program polityki zagranicznej 
nie zawiera żadnych nowych mo 
mentów. Zapowiada on konty- 
nuowanie polityk: marsnallow- 
skiej, oraz polityk, paktu atlan- 
tyckiego i tzw. „zimnej wojny” 
potępia obłudnie „stary konser- 
watywny imperializm“, aprobu- 
jąc jednocześnie bez zastrzeżeń 
politykę kolonialna rządu. 

p EZ EEEENZZSZ NA 


DZIŚ W NUMERZE: 


A. Szpakowicz: G NOWO- 
CZESNE WiIELROPRZE- 
MYŚSŁOWE BUDOWNIC- 
TWO. 

A. Vinogenow: ZTA£G MŁO 
DYCH BUDOWNICZYCH 
KOMUNIZMU. 

L. Rudnicki i L. H. Mor- 
stin: WYPOWIEDZI W 
SPRAWIE ZONGRESU 
POKOJU. 

K. Dąhrowska: NOWI LU- 
DZIE NOWEJ HUTY: 
Jaszcz: OD  FEUDALNEJ 
HURABINY DO KOMUNI- 
STYCZNEJ STUDENTKI, 
— c ae 


Już 600 milionów ludzi 
porurło Kongres Pokoju 


ła) PARYŻ, (PAP) — Jak 
stwiardził Louis Aragon na kon 
ferencji prasowej, już do chwi- 
li obecnej 600 milionów ludzi 
z całego Świata poparło inicja- 
tywę zwołania Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju i zapo 
wiedziało wysłanie swych deie- 
gatów do Peryżs. 

(a) TOKIO, (TELEPRESS) — 
Ponad 80 czołowych intelektua 
listów japońskich na zebraniu 
odbytym w końcu ub. tygodnia, 
zapoczątkowało zakrojoną” na 
szeroką skalę ogólnokrajową ak 
cję w obronie pokoju. Jednocze 
śnie Japońska Liga Obrony De- 
mokracji, składajacą się z ro- 
botników i postępowych inte- 
lektualistów, poszanowiła zwo= 
łać krajowy Kongres w Obro- 
nie Pokoju na dzień 20.4 br., to 
jest na ten sam dzień, gdy w 
Paryżu nastąpi otwarcie Kon- 
gresi Światowego. 

(a) SZTOKHOLM, (PAP) — 
W Sztokholmie ogłoszono listę 


delegatów szwedzkich.na Świa- 
towy Kongres w Obronie Po- 
koju w Paryżu. Na czele dele- 
gacji, liczącej 13 osób stoi pi- 
sarz Erik Blomberg, który brał 
udział w Kongresie Wrocław- 
skim. 

(a) WIEDEŃ, (PAP). — Au- 
stria miała być reprezentowana 
na Światowym Kongresie w O- 
bronie Pokoju przez 20-0sobową 
delegacje w skład które; wcho- 
dzą m. in. prof. uniwersytetu 
Thirrling, publicysta Ernst Fi 
scher oraz ksiądz katolicki 
Kock. Austriacki komitet orga 
nizacyjny Kongresu Paryskiego 
podał do wiadomości, że kon- 
sulat francuski w Wiedniu przy 
znał jedynie wizy 8 delegatom. 

(a) MOSKWA, (PAP). W 
przejeździe na Paryski Kongres 
Pokojowy zatrzymała sig w Mo 
skwie delegacja demokratycz- 
nych działaczy kulturalnych i 
naukowych Chin. Na czele de- 
legacji stoi profesor Go-Mo-jo 


Nowa kapitulacja poństw 
zachodnich wobec omerykuńskich 
monopolistów 


(a) WASZYNGTON, (PAP). 
— Departament Stanu w komu 
nikacie opuk!ikowanym w śro 
dę podał do wiadomości. że An 
glia, Francja, i Stany Zjedno- 
czone osiągnęły „porozumienie“ 
w sprawie całkowitego, lub 
częściowego wstrzymania roz- 
biórki 159 przedsiębiorstw prze- 
mysłowych w Niemczech Za- 
chodnich. Przedsiębiorstwa te 
przeznaczone były pierwotnie 
na pokrycie roszczeń odszkodó 
wawczych państw, które padły 
ofiarą agresji hitlerowskiej. 

Lista wyłączonych z demon- 
tażu przedsiębiorstw obejmuje 
32 stalownie, 88 zakładów prze- 


mysłu metalowego, 32 zakłady 
chemiczne i 7 fabryk metali ko 
torowych, 

Tak więc raz jeszcze rządy 
państw  zachodrio - europej- 
skich z wyraźną szkodą dla in- 
teresów naredowych, ugięły się 
przed żądaniami monopolistów 
amerykańskich, zainteresowa- 
nych w zachowaniu niemie- 
ckich zakładów przemysiowyc? 
w których posiadają oltrzymis 
udziały. Nie trzeba dodawać, 
że wstrzymana rozbiórka 153 
przedsiębiorstw, zwłaszcza sta- 
lowni zwiększa znacznie poten- 
cjał przemysłu wojenego Nie- 
miec. 


Głosomi labourzystów uchwalono 


aniyrohołniczy 


(a LONDYN (PAP). Przed 
zakończeniem debaty nad bu- 
dżetem Crippsa w Izbie Gmin, 
władze partyjne wystosowały 
trzykrotne ostrzeżenie dyscypli- 
name do klubu poselskiego Par 
tii Pracy, przypominając o sbo- 
wiązku głosowania za rządem. 

W wyniku głosowania budżet 
Crippsa został uchwalony gło- 
sami 302 członków Partii Pra- 
cy. Przeciwko budżetowi gło- 
sowali labourzysta Pritt, nieza- 
leżny Platts Mills į konserwaty- 
sta Kendal. Posłowie komuni- 
styczni nie brali udziału w gło- 


hudżet Grippsa 


sowaniu jako autorzy wniosku 
antybudżetowego. Partia kon- 
serwatywna powstrzymała się 
od głosowania, podobnie jak 
kilkunastu członków Partii Pra- 
cy. W toku debaty wielu człon- 
ków Partii Pracy krytykowało 
budżet Crippsa. 

Cripps nie udzielił odpowie- 
dzi na argumenty krytyków. 
Pogratulował on natomiast wła 
dzom związkowym za to, że ha- 
mują masowe żądania robotni- 
cze podwyżki płac, i wezwał je 
do kontynuowania tego — jak 
się wyraził — „wspaniałego wy- 
siłku", 


Strajk w porcie londyńskim 
rozszerza się z godziny na godzinę 


(a) LONDYN (PAP). Strajk w 
porcie londyńskim rozszerza się 
z niezwykłą szybkością. Liczba 
strajkujących doszła już do 20 
tysięcy. 

W miarę rozszerzania się 
strajku, czynniki rządowe uru- 
chamiają całą maszynę propa- 
gandową, pragnąc nastawić opi 
nię publiczną przeciwko straj- 
kującym 1 ich samych zmusić do 
przerwania akcji strajkowej. 

Prasa oficjalna _ przemilcza 
fakt, że powodem strajku było 
usunięcie 32 robotników porto- 
wych w podeszłym wieku, któ - 
rzy utracili w mniejszym lub 
większym stopniu zdolność do 
pracy. Usunięto ich bez żad- 
nego odszkodowania, dając je- 


Stanowiło to niebezpieczny pre- 
cedens, zagrażający ponad 8 ty- 
siącom starszych robotników 
portowych. 

Gabinet brytyjski ma odbyć 
specjalne posiedzenie w sprawie 
sytuacji strajkowej. Według za- 
powiedzi oficjalnych, o ile strajk 
będzie trwał nadal, rząd użyje 
oddziałów wojskowych w celu 
wyładowania transportów żyw- 
ności. 

Środowa prasa popołudniowa 
zapowiada, że w wypadku, gdy 
by strajk przeciągnął się poza 
święta Wielkanocne, rząd pro- 
klamuje „stan wyjątkowy”, po 
dobnie jak to miało miejsce w 
czerwcu roku ub. podczns ów- 
czesnego strajku w porcie lon- 


dynie tygodniowe wymówienie. | dyńskim. 


Rolnicy rumuńscy zobowiązują się 
przekroczyć plun na rok 1949 


mh) BUKARESZT (PAP). — 
9 i 10 kwietnia obradował w 
Bukareszcie II zjazd zw. zawo- 
dowych robotników rolnych. W 
zjeździe wzięło udział przeszło 
200 delegatów z całego kraju i 
przedstawiciele robotników rol- 
nych ZSRR, Bułgarii, Polski, 
Węgier i Włoch. Polski Zw. Za- 
wodowy Robotników i Pracow- 
ników Rolnych reprezentowali 
Henryk Centkowski 
Frydrysiak, 


W imieniu rządu zjazd powi- 
tał 
imieniu KC Rumuńskiej Partii 


i Tomasz | 


Robotniczej — minister 
Lotar Radaceanu, 

Po dwudniowych obradach 
zjazd uchwalił nowy statut zw. 
zawodowych pracowników rol- 
nych i nakreślił zadania na 
przyszłość w myśl postanowień 
Rumuńskiej Partii Robotniczej. 

Robotnicy rołni zobowiązali 
się przyczynić do wypełnienia 
i przekroczenia planu państwo- 
wego na rok 1949 w rolnictwie 
oraz do zorganizowania współ- 
zawodnictwa socjalistycznego w 


pracy 


majątkach państwowych i ośrod 
premier dr Groza, zaś w |kach maszynowo = traktoro- 


wych. 


Rezolucja Rady Prawniczej 
Stronniciwa Demokratycznego 


„Kurier Codzienny“ zamiesz- 
cza rezolucje Rady Prawniczej 
Stronnictwa Demokratycznego, 
powzięte na ostatnim plenar- 
nym zebraniu. f 

Uznając słuszność wprowa- 
dzonego w projekcie szerszego 
udziału czynnika  spoleczncje 
w Ssądzeniu spraw karnych, Ra 
da Prawnicza zwtaca uwagę na 
konieczność selckiywnego čo- 
boru kagdydatów na ławników, 
którymi powinni być wybitni 
aktywiści polityczni i społecz- 
ni 


Na obecnym etapie rozwojo* 
wym Doiski Ludowej = na dro 


dze do socjalizmu — konieczne 
jest również uspołecznienie ad- 
wokatury. 

Rezolucja wysuwa postulat 
wydania dekretu, uzupełniają- 
cego i zmieniającego niektóre 
przepisy dotychczasowego pra- 
wa © ustroju adwokatury. 

Rezolucja wskazuje, że orga- 
ny samorządu adwokackiego 
powinny podjąć oprócz dotych 
czasowych obowigzków m. in 
zakładanie i prowadzenie Biur 
Społecznej Pomocy Prawnej o- 
raz bezpłatnych poradni praw 
nych przy Związkach Zawodo- 
wych. 


Przyjęcia w MSZ |ZSRR wysunął propozycje zapewniające] 
rozwiązanie problemu b. kolonii włoskich 


Minister Spraw Zagranicznych 
— Zygmunt Modzelewski, przy- 
jął w dniu 13 bm. ambasadora 
ZSRR, w Warszawie, p. Wiktora 
Z. Lebiediewa. 

k 

Minister Spraw Zagranicznych 
— Zygmunt Modzelewski, przy- 
ja} w dniu 13% bm. posia Hisz- 
panii w Warszawie, p. Manuel 
Sanchez Arcas. 


Zakończenie 
okrud FPOS 


(a) Uczestnicy zjazdu Federa- 
cji Polskich Orgznizacji Stu- 
denckich w Poznaniu dckonali 
na zakończenie cbrad wyboru 
nowych władz FPOS, na cze.e 
których staneli Jarosław  Ła- 
dosz — przewotlniczący oraz 
Witold Lipsk; — sekretarz. 

Uczestnicy zjazdu wysłali do 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, Premiers Cyrankiewi 
cza i Międzynarodowego Zwią 
zku Studentów telegramy za- 
pewaniające, że Federacja dołoży 
wszelkich starań, aby dopomóc 
władzy ludowej w wykonaniu 
wielkiego zadania szybkiego 

j wyszxolenia wyłkwalifikowa- 
nych kadr młodej inteligencja 
i wniesie w ten sposób twór- 
czy wkład Go realizacji 6-let- 
niego planu budewy podstaw 
socjaiizmu w Polsce. 


Wręczenie dyplomów 
laureutom konkursu 
olimpijskiego 


Na konkursie zorganizowanym 
w Londynie w lipcu ub. r. przez 
Międzynarodową Komisję Olim- 
pijską do Spraw Sztuki, pierw- 
szą nagrodę w dziedzinie muzy. 
ki zdobył, jak wiadomo, Zbig- 
niew Turski za utwór „Symfo- 
nia olimpijska“. J. Iwaszkiewicz, 
St. Wiechowski, G. Bacewiczów 
na, Fr. Strynkiewicz, J. Bandu- 
ra i A. Marczyński otrzymali 
dyplomy. 

Wczoraj w Muzeum Narodo- 
wym min. Dybowski dokonał u- 
roczystego wręczenia dyplomów 
olimpijskich wyróżnionym arty- 
stom. (JK) 


Współpraca 
prawników 
Poiski i GSR 


W dniu 13 bm. zakończyła 
swe obrady w Warszawie Sek- 
cja Cywilna Mieszanej Polsko- 
Czechosłowackiej Komisji Praw 
niczej. Komisja opracowała pro 
jekt prawa małżeńskiego i ro- 
dzinnego, mającego się stać pod 
stawą dla kodeksów obu 
państw. 


_J 
Czyn 1-Majowy 
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

W fabrykach i hutach stwo- 
rzono 81 brygad kobiecych, któ- 
re stanęły do współzawodnictwa 
produkcyjnego. Do Czynu 1-Ma- 
jowego przyiączyły się również 
załogi kobiece 15 kopalń. 

Studenci ANP wydają 

jednodniówkę 


Młodzież akademicka wszyst- 
kich uczelni przygotowuje się 
obecnie do godnego uczczenia 
święta pracy. W tych dniach 
w Akademii Nauk Politycznych 
utworzył się komitet obchodu 
1-szo Majowego z rektorem dr. 
A. Wakarem na czele. 

W ramach obchodu młodzież 
ANP wydaje specjalną jedno- 
dniówkę, która przedstawi do- 
robek i pracę bieżącą tej uczel- 
ni W wydawnictwie omówiony 
będzie 1-szo Majowy czyn stu- 
dentów ANP, którzy obsługują 
stale kilkadziesjąt kół oświato - 
wych fabrycznych i wiejskich. 


Zakończenie kursu 
dlu sędziów 
i prokuratorów 


W Centralnej Szkole Prawni- 
czej im. Teodora Duracza w 
Warszawie zakończył się Cen- 
tralny Kurs Szkoleniowy dla 
sędziów i prokuratorów Z całej 
Polski. 

W dniu 9 kwietnia br. odbyło 
się uroczyste zamknięcie Kur- 
su. Absolwenci uchwalili rezo- 
lucję, w której przytaczają swój 
głos do milionów ludzi manife- 
stujących na rzecz pokoju, pO- 
pierają stanowisko Rządu W 
sprawie Kościoła, i przyrzekają 
w przyszłej pracy stać na stra- 
ży interesów klasy pracującej. 


Zmiany w Centralnym 
Komitecie Żydów 
w Polsce 


Na posiedzeniu Prezydium 
Centralnego Komitetu Żydów w 
Polsce, z udziałem przewodni- 
czących komitetów wojewódz- 
kich. które odbyło się w dniu 
13 bm. wybrano na miejsce do- 
tychczasowego przewodniczące- 
go ob. dr. Adolfa Bermana — 
tow. Grzegorza Smolarza. 


TRYBUNA LUDU 


Gromyko demaskuje zaborcze piany puństw zachodnich 
(a) N. JORK (PAP). — Na ostatnim posieczeniu komisji polity- 


cznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, 


delegat Zw. Ra- 


dzieckiego, Andrzej Gromyko, wygłosił przemówienie, w którym 
dokładnie omówił problem b. kolonii włoskich i wysunął propo- 
zycje radzieckie w sprawie jego uregulowania. 


Gromyko przypomniał, że 
sprawa b. kolonii włoskich nie 
została uzgodniona przez przed- 
stawicieli Zw. Radzieckiego, St. 
| Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji, mimo lieznych wysił- 
ków ze strony rządu ZSRR, ma- 
jących na celu sprawiedliwe 
rozwiązanie tego problemu, zgo- 
dnie z interesami ludności tych 
obszarów. 

Delegat radkiecdzi wykazał, że 
całkowitą odpowiedzialność za 
to ponoszą mocarstwa zachod- 
nie. „W. Brytania, Stany Zied- 
noczone i Francja — oświadczył 
delegat radziecki — chcą za 


wszelką cenę utrzymać w swym 
ręku b. koionie włoskie, by wy- 
kórzystać je jako bazy strate- 
giczne dla swych agresywnych 
celów.“ 

Przewodniczący delegacji ra- 
dzieckiej sprecyzował następnie 
propozycje rządu radzieckiego w 
sprawie b. kolonii włoskich. 

Rząd radziecki proponuje, by 
Libia i Erytrea uzyskały niepo- 
dległość po 10 latach, przez któ 
re będą one zarządzane przez 
administratora z ramienia Rady 
Powiernictwa ONZ. Abisynia 
otrzyma koncesje terytorialne w 


Erytrei, zapewniające jej 


step do morza Czerwonego przez 
port Assei. W Somali będzie u- 
stanowiona analogiczna admini- 
stracja z tym jednak, że termin 
uzyskania niepodległości nie bę- 
dzie z góry określony. Rada 
Bezpieczeństwa będzie mogła o- 
kreślić punkty strategiczne w 
tych trzech b. kołoniach włos- 
kich i będzie nimi zarządzsła 
przy uwzględnieniu interesów 
międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa. 


Dla rozpatrzenia propozycji, 
które wpłynęły w sprawie b. ko- 
lonii włoskich powołana została 
podkomisja, w skład której we- 
szli przędstawiciele następują- 
cych państw: Brazylia, Egipt, 
St. Zjednoczone, Zw. Radziecki, 
W. Brytania, Francja, Polska, 
Nowa Zelandia, Norwegia, Hin- 


do- | dustan i Kaiti. 


Komuniści niemieccy sprzeciwiają się 
zutwierdzeniu statutu Trizonii 


Niemieccy reukcioniści wysługują się imperialisiom 


(a) BERLIN (TELEPRESS). 


Parlamentarnej" w Bonn oświadczyła, że 
statutu 


nie powinna zatwierdzić 
przez mocarstwa zachodnie. 
Deputowani komunistzozni 


stwierdzili, 


Frakcja komunistyczna „Rady 
Rada Parlamentarna 
okupacyjnego, narzuconego 


że statut okupacyjny 


sprzeczny jest z wolą ludu niemieckiego, który pragnie zjedno- 
czonych demokratycznych Niemiec. 


(a) MOSKWA (PAP). „ Trud gi 
omawiając waszyngtońskie na- 
rady ministrów spraw zagrahi- 
cznych Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji na temat Nie- 
miec, stwierdza, iż „mocarstwa 
zachodnie z łatwością porozu- 
miały sie, gdy szło o pozbawie- 
nie praw narodu niemieckiego. 
Jednakże o wiele trudniejsze o- 
kazało się osiągnięcie porozu- 
mienia w sprawie kto i w jaki 
sposób gospodarować ma w 
Niemczech Zzchodniech. Anglia 


i Francja. usiłowały coś niecoś 
wytargować u Amerykanów, je- 
dnakże ich opozycja okazała się 
jak zwykle „buntem na klęcz- 
kach“. Niemcy Zachodnie zo- 
stają więc faktycznie poddane 
pod panowanie amerykańskich 
władz okupacyjnych. 

Niemieccy politycy reakcyjni, 
wysługujący się mocarstwom 
zachodnim niemało się natru- 
dzilii by zmontować konstytu- 
cyjną fasadę dla zachodnio- 


niemieckiego państwa mario- 
netkowego i by w ten sposób 
pogodzić niemiecką opinię pu- 
bliczną z przygotowanym dla 
Niemiec Zachodnich jarzmem 
kolonialnym, zwanym „statu- 
tem okupacyjnym'. 

Jednakże wysiłki te nie zdo- 
łają wprowadzić w błąd demo- 
kratycznej opinii Niemiec, która 
protestuje przeciwko reżimowi 
kolonialnemu, 
przez. statut okupacyjny. 


Komunikat waszyngtoński — 
stwierdza na zakończenie 
„Trud* — jest podobnie jak i 
cała polityka Stanów Zjedno- 
czonych, Anglii i Francji w 
sprawie Niemiec, brutalnym po- 
gwałceniem postanowień jal- 
tańskich į poczdamskich, 


Pierwsze posiedzenie 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Przemawiając na pierwszym 
posiedzeniu Polskiego Komi- 
tetu Obrońców- Pokoju, Je- 
rzy Borejsza podał do wiadomo- 
ści, że referaty na Kongresie 
Pokoju w Paryżu wygłoszą: 
przywódca socjalistów włoskich, 
Petro Nenni, znany pisarz ra- 
dziecki — Fadiejew, przewodni- 
cząca Światowej Federacji Ko- 
biet — p. Cotton, znany uczony 
angielski — Blackett, b. mini- 
ster aprowizacji Francji — Ives 
Farges oraz przedstawiciel in- 
telelztualistów USA i przedsta- 
wiciel Chin. 

Mówca oświadczył, że ksiądz 
Boullier — członek Komitetu, 
wyraził zadowolenie, że udział 
w Kongresie zgłosiły liczne dele- 
gacje katolickie, protestanckie i 
innych wyznań religijnych. Dą- 
żeniem orgonizatorów Kongresu 
będzie stworzenie nowych, po- 
tężnych i trwałych form walki 
o pokój. 

Mówca podkreślił ogromny 
wzrost autorytetu Polski na fo- 
rum międzynarodowym. Staliś- 
my się — oświadczył tow. Jerzy 
Borejsza — nie przedmiotem, 
ale podmiotem polityki między- 
narodowej Dziś możemy rzucić 
swój autorytet na szalę walki o 
pokój, autorytet, z którym liczą 
się narody. Mamy świadomość 
tego, że inne narody mogą się 
dziś od nas uczyć. Po raz pierw- 
szy bowiem w naszych dziejach 
państwo i naród stanowi jedną 
zwartą siłę. 

Następnie sekretarz generalny 
KCZZ, tow. Tadeusz Ćwik, zło- 
żył sprawozdanie z działalności 
Krajowego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Mówca podkreślił, że ak 
ces do Kongresu zgłosiło 11 se- 
natów akademickich. Nie ma u- 
czelni, nie ma również organi- 
zacji, która nie zajęłaby wy- 
raźnego stanowiska w sprawie 
pokoju. Napłynęły setki akce- 
sów indywidualnych od ludzi 
nauki, sztuki, literatów i artys- 
tów. Obok tysięcy wypowiedzi 
rad zakładowych i kół związko- 
wych, Komitet otrzymuje ty- 
siące wypowiedzi kół ZSCh, po- 
szczególnych gromad i gmin 
wiejskich. 

Z deklaracjami walki o pokój 
łączą się zobowiązania wzmo- 
żenia produkcji, rozszerzenia 
współzawodnictwa, udoskonale- 
nia systemu oszczędnościowego. 

Rosną uczucia braterskiej 
przyjaźni w stosunku do Związ- 
ku Radzieckiego. Szerokie ma- 
sy narodu zdają sobie sprawę 
z roli Państwa Socjalistyczne- 
go — ostoi pokoju. 

Kończąc, sekretarz generalny 
KCZZ oświadcza, że należy u- 
powszechnić i utrwalić przeko- 
nanie o potrzebie stałej mobili- 
zacji ludów i narodów świata 
w walce o pokój. 

Przewodnicząca Ligi Kobiet, 
Irena Sztachelska, poinformo- 


wała uczestników harady o pra- 


cach Ligi w zakresie obrony 
pokoju, a następnie mówiła o 
koniaktach z kobietami całego 


świata. 


Janusz Zarzycki, przewodni- 
czący Związku Młodzieży Pol- 
skiej, stwierdza, że młodzież pol, 
dka grupuje się wokół sił po- 
stępu i pokoju, gdyż widzi w 
nich jedyną możność rozwoju. 
Młodzież wie, że podżegaczy wo- 
jennych trzeba demaskować, że 
trzeba walczyć o pokój. Ponad 
pół miliona młodzieży z całą 
świadomością mamifestowało w 
okresie Tygodnia Światowej 
Federacji Młodzieży. Manifesta- 
cje we Wrocławiu zgromadziły 
40 tys. młodzieży. Widownią 
wielkich manifestacji była 
Łódź, Warszawa, Kraków i inne 
miasta. 

Sekretarz generalny Związku 
b. Więźniów Politycznycn Passi 
ni stwierdził w Swoim sprawo- 
zdaniu, że w dmiach od 3 — 11 
bm. w Tygodniu Więźnią Poli- 
tycznego na wiecach, akade- 
miach i w licznych zebraniaca 
lokalnych wzięło udział ponad 
300 tys. osób. Zedrania te zmo- 
bilizowały uczestników do ak- 
tywnej obrony pokoju, 


Następnie uczestnicy narady 
wybrali następujące prezydium 
Ogólnopolskiego Komitelu Ob- 
rońców Pokoju: przewodniczący 
— Jan Dembowski — prof. U- 
niwersytetu Łódzkiego, wice- 
przewodniczący I-szy — Alek- 
sander Burski, p.o. przewodni- 
czącego KCZZ, wiceprzewodni- 
cząca II Zofia Nałkowska, se- 
kreętarz generalny — Jerzy Bo- 
rejsza i członkowie prezydium: 
Stefan Pieńkowski. prof. fizyki 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
Stefan Ignar — prezes ZSCh, Ja 
nusz Zarzycki — przewodniczą- 
cy ZMP, Irena Sztachelska — 
przewodnicząca Ligi Kobiet, O- 
stap Dłuski — redaktor, amba- 
sador Oskar Lange prof, 
SGH, Stanisław Łoś.— prof. U- 
niwersytetu Katciickiego w Lu 
blinie, Aleksander Zelwerowicz 
— aktor, Józef Kociubą — gór- 
nik, przodownik pracy, Edmund 
Stanek — metalowiec, przodow 
nik pracy, Lucyna Wyrzykow- 
ska — tkaczka (ZMP), Czesła- 
wa Kumkowska — chłopka, Sta 
nisław Więckowski — przodow 
nik pracy przy budowie trasy 
w — Z, Barth Antoni — przo- 
downik pracy — hutnik i Przy 
bysz Wacław — chłop. 


Delegat Polski demaskuje 
inicjatorów oszczerczej kampanii 
przeciw Wegrom 


(a) N. JORK (PAP). 30 głosa- 
mi przeciw 7 przy 20 powstrzy” 
mujących się od głosowania, a 
więc faktycznie, większością za- 
ledwie 3 głosów, Zgromadzenie 
Ogólne ONZ postanowiło prze- 
słać do komitetu politycznego 
wniosek Australii i Boliwii, po” 
ruszający sprawę Mindszenty i 
15 pastorów bułgarskich. ; 

W toku dyskusji przedstawi- 
ciele Polski, ZSRR. Czechosłowa 
cji, Jugosławii i Białorusi, prze- 
dłożyli obszerny materiał dowo- 
dowy z zakresu prawa międzyna 
rodowego przeciwko wniesieniu 
tej sprawy do ONZ. podkreśla- 
jąc, że sprawę Mindszenty'ego | 
pastorów bułgarskich, poruszono 
wyłącznie dla celów propagando 
wych, dla dalszego podsycania 
wrogości do krajów demokracj: 
ludowej. 

Delegat polski — min. Droho- 
jowski zapoznawszy ogólne Zgro 
madzenie z dokumentami, doty- 
czącymi procesów w Bułgarii i 
na Węgrzech, zdemaskował ol- 
brzymią kampanię oszczerczej 
propagandy, wznieconą przez 
światowe koła reakcyjne z USA 
na czele. 


Delegat polski wskazał na po- 
minięcie przez inicjatorów kam- 
panii antybułgarskiej i antywę- 
gierskiej specjalnej komisji, zło- 
żonej z ZŚRR, USA i W. Bryta- 
nii, która — według brzmienia 
traktatów pokojowych — miała. 
by prawo zająć się „pogwałcenia 
mi traktatu“, gdyby miały one 
faktycznie miejsce. Jednak ini- 
cjatorzy pominęli tę komisje, po 
nieważ zależy im jedynie na pro 
Pagandzie i podjudzaniu opinii 
światowej przeciwko demokracji 
ludowej. 


Min. Drohoiowski zwrócił uwa 
ge, że w „obronie“ praw obywa- 
telskich w Bułgarii i na We- 
grzech, wystąpiła Boliwia, w któ 
rej w ogóle nie istnieje wolność 
religijna, i Australia, traktującą 
tubylców jako ludzi drugiej ka- 
tegorii. 


Delegat radziecki, ambasador 
Paniuszkin, oświadczył, że próby 
zmuszenia ONZ do wmieszania 
się w wewnętrzne sprawy Bułga 
rii i Węgier, stanowią jawne po- 
gwałcenię Karty Narodów Zjed- 
noczoaych. 
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„Sie obecnie | 
_ komórką inicjatywy prywatnej, 


„ Nr 103 


Czyn |-Majowy ślusurzy kolejowych] 


Wagn-ekspenct nu Targi Poznańskie 


Ślusarze warsztatu wagowego 
przy parowozowni Warszawa — 


Wschodnia podjgli się na za- 
mówienie Ministerstwa Komu- 
nikacji wykonać ponad pian 24 
wagi kolejowe o nośności 2-ch 


tón, 


Warsztat ich nastawiony jest 
właściwie na reperację i Kon- 
serwację wag kolejowych czyn- 
nych na terenie DOKP Warsza- 
va. Skoro jednak prywatne 
rytwórnie zażądały za wyko- 

mie jednej wagi 300 tys. zł, 

osobowa załoga warsztatu 

stzutnie zadəaklaroweia WY- 

ukować wagi we własnym 

sie gospodarczym, a wiec 
m sposobem. 


hczas wykonali już 12 
arzy kosztem 117 tys, 
sztukę, a więc o 113 
a sztuce taniej niżby 
o prywatnym wytwór- 
są 
uczczenia 1 Maja załoga 
latu postanowiła wykonać 
aie bezpłatnie jedną wa- 


ge jako eksponat ną-„XXII Mie- 
dzynarodcwe Targi w Poznaniu. 

Pracując poza godzinami pra- 
cy w dniu wczorajszym ukoń- 
czyli swe dzieło. Waga - eksno* 
nat mimo swej dużej nośności 
jest nadzwyczaj czuła, wykazu- 
je różnice nawet kilku dkg Q 
pieczołowitości ślusarzy świad- 
czy fakt, że nie mozse w swo- 
im warsztarie ponikloweć mie- 
których części wagi, zebrali 
między sobą 132 tys, zł na niklo- 


wanie wagi w prywatnej fir- 
mia, 


Roszt tej wagi wartości 300 
tys. zł przy bezpłatnej reboci- 
Znie i należytym wykorzysta - 
niu materiałów nie przekracza 
29 tyg, zł, 


Na szczególne wyróżnienie 
zesłużył ślusarz tow. Henryk 
Rawski, który cały swój wolny 
czas i wiedzę fachową poświęcił 
precy nad wagą, Jago bezwzgle-. 
dną zasługą jest nadzwyczaj 
precyzyjne i terminowe wyko- 
nania pracy. (jam) 


| nie można wymyśleć i że 


| treści wisi w hali fabrycznej. 


Jalke z marnolruwstwem czasu i surowcu 


Wzmożonu walką o 


TRYBUNA LUDU 


oszczędność 


uczci zaloga PMS Święło Rokoinicze 


Huty „„Wanda”” i „„Skierniewice”” powinny pomóc iowsrzyszom z PMS 


Na rozmowy nie ma tu cza- 

su. Butelki wędrują z rąk do 
do rąk wzdłuż stołu, póki wre- 
szcie napełnione; zakorkowane 
i opatrzone etykietą nie zosta- 
ną ustawione w skrzynkach. 
- Jesteśmy w rozlewni PMS 
przy ul. Zabkowskiej. Pracują 
tu wyłącznie kobiety. Zdawa- 
ło by się, że to takie proste i 
łatwe — mechanicznie napełnić 
butelke, mechanicznie ją zakor- 
kować 1 załakować. Zdawało by 
się, że w pracy tej nic nowego 
keż- 
dy musi tu pracować jednako- 
wo, 

A jednak rozlewnia przy ul. 
Ząbkowskiej pokazała, że wdra 
wdzie butelki napełnia się za- 
wsze jednakowo, że jednakowo 
przesuwa się je wzdłuż stołu. 
można jednak i tutaj pracować 
leniej i gorzej, Rozlewnia i fil- 
tracja w pierwszym kwartale 
tb zaoszczędziła 3 miliony zł0- 
tych ponad zaplanowaną sumę 
oszczędnceści. Transparent tej 


Suma poważna. Mimo woli na 
suwa. sie podełrzenie, że jeżeli 
potrafiono zaoszczędzić ponad 


podejmują zułegi iabryk pruszkowskich 


30 miln. zł zucszczędzi w tym roku Siow. Mechaników w Pruszkowie 


W pruszkowskich fabrykach realizscja 


czynu 1-Majowetro z 


każdym dniem przynosi nowe osiągnięcia produkcyjne, W rytmie 
majowego czynu Wyrasta i utrwala się nowy stosunek do pracy. 
Hasła, rzucone przez robotników, żeby produkować oszezędniej, 
szybciej i lepiej, stają się rzeczy wistością. 

Zapcznajmy się z pracą jednej z fabryk, Państwowej Wytwór. 
ni Materiałów Biurowych, popularnie zwaną Ołówkową, 


W pokoju rady zakładowej 
tow. Kwiatkowska, «przewodni. 
cząca rady, dyrektor fabryki 
tow. Rzesławski i tow. Wojtecki, 
omawiają właśnie formy nowe- 
go współzawodnictwa. Padają fa 
chowe określenia, rozmowa trwa 
krótko, 


Nie droższego nad czas 


| -— Nie ma nie droższego nad 
czas, nad jedną minutę — mó- 
wi tow. Rzesławski, i już za 
chwilę jest gdzieś na drugim 
oddziale. À 

— Wszędzie go można zoba- 
czyć — opowiada nam tow. 
Kwiatkowska — zajrzy do każ- 
dego, wytłumaczy, pomoże ra- 
dą. Jest u nas dyrekiorem od 
niedawna, a już umiał sobie zy- 
skać szacunek pracowników. - 

Ale otoi tow. Kwiatkowska 
nie ma czasy dłużej z nami roz- 
mawiać, bo jak się okazuje, mu- 
si jeszcze coś 
żłobku. 

Inne fabryki mogą zazdrościć 
Ołówkowej, która postanowiła 
nie poprzestać na osiągnięciach 
produkcyjnych i nacdzień 1 Ma- 
ja oddaje do użytku komplet- 
nie wyposażony żłobek. Tow. 
Kwiatkowska jeździła specjalnie 
do „Wedla“, żeby przyjrzeć się 
jak powinien być zorganizowany 
dobry żłobek. 

A teraz kilka cyfr dotyczących 
produkcji: na dzień 30 kwietnia 
załoga Ołówkowej "ostanowiłą 
osiągnąć 40 proc. rocznego planu 


sprawdzić w 


: tak, jak wyprodukować 98 tys. 


wek, 64 tys. pluskiewek i 48 tys. 
spinaczy. 

Oprócz tego robotnicy ofigro- 
wali 3.408 godz. dla uporządkó- 
wania, terenu, co przy normalnej 
zapłacie dniówkowej, wyniosło- 
by 208 tys. zł To nie wszystko. 
Robotnicy postanowili w ciągu 
roku zaoszczędzić 30 miln. zł — 
suma ta wymaga oszczędzenią w 
każdym roboczym dniu 150 zł 
przez jednego robotnika. 


Wartość 1 minuty 

Posłuchajmy, w jaki sposób 
„oszczędza pracująca na.oddziale 
stalówkarni członkini ZMP, kol. 
Szaflikowska. Zrozumiała ona 
dokładnie, że umieć oszczędzać, 
to znaczy doceniać czas. Kieru- 
jąc się tym, obliczyła, że jeżeli 
np. nie będzie marnowała 4 min, 
na godz., to przez 8 godz. zyska 
32 min. Ponieważ w ciągu godzi. 
ny kol. Szaflikowska wyrabia 
12,5 grosa, a więc oszczędzone 32 
min. dadzą ponad 6 grosów 
dziennej produkcji więcej, Wipro 
wadziwszy obliczenie į plan w ży 
cie, kol. Szaflikowska wybiła się 
na czoło koleżanek. 

— Jestem pewna — powiedzią 
ła, że wszyscy robotnicy zrozu- 
mieją wartość jednej minuty, a 
wtedy zaoszczędzimy dużo, dużo 
więcej. 

Zostawmy na chwilę załogę 
Ołówkowej i zobaczymy, co się 
dzieje w pozostałych pruszkow. 
skich fabrykach. 

W Stowarzyszeniu Mechani- 
ków, gdzie robotnicy są znani z 
tego, że nigdy słów na wiatr nie 


stosów ołówków, 48 tys. staló- | rzucają, postanowili na dzień 


Sekcje Ta 


1 Maja wykonać 5 wspaniałych 
frezarek. Hasło „szybciej i le- 
piej“ zostało przez nich rzucone 
i teraz realizują je każdego dnia, 
zmniejszając straty na postojach 
maszyn, zmniejszając procent 
braków i skracając cykl produk 
cyjny. Tak będzie przez cały 
rok, mają bowiem zaoszczędzić 
90 miln. zł. 

w warsztatach kolejowych 
PKP załoga zobowiązałą się wy- 
konać wiele prac naprawczych, 
które w efekcie dadzą warszta- 
tom około 4 miln. zł oszczęd- 
ności. 


Tow. Wiktorski, sekretaz Ko- 
mitetu Fabrycznego, informuje 
nas, że do dnia 9 kwienia warsz 
taty wykonały 65 proc. zobowią- 
zań pierwszomajowych. 

W elekrowni okręgu warszaw- 
skiego robotnicy oszczędzą do 1 
Maja około pół miln, zł. W fa- 
bryce Ultramaryny robotnicy 
przygotowują się do przeprowa- 
dzenia generalnych poządków 
na dziedzińcu i zabudowaniach 
fabycznych. 

Praca wre 

Mieszkańcy Pruszkowa, rów- 
nież biorą udział w Czynie Pierw 
szomajowym. Popudzili ich do 
tego młodzi, zawądiaccy chłopcy 
z ZMP, którzy wylegli pewnego 


dnia porządkować ulice. 

Na ul. Ogrodowej przy robo- 
tach publicznych, młodzież kół 
robotniczych i szkolnych zwiozła 
81 m sześc. leszu, wykopano pod 
krawężniki 49 m kw,.wykopano 
ziemi z nawierzchni uliey 85 m 
sześc. i zwieziono 100 m krawęż- 
ników i 200 sztuk płyt chodni- 
kowych. 

W pracy tei brał udział opie- 
kun młodzieży, dyrektor gimna- 
zjum i liceum im. GM, Zana, tów. 
ogłoblin. Pruszkowiacy dzielnie 
pomagali młodym. Zza, 


ksówkurzy przy ZZT 


należy szybko zreoryunizowuć 


Czas skończyć z „państwem w państwie” 


Przy Związku Zawodowym Transportowców RP pracuje Spe- 


cjalna Sekcja Taksówkarzy. Sekcja ta, 


chociaż strukturalnie 


związana z ZZT, w praktyce jednak posiada autonomię, a więc 
własne kierownictwo, które odgrodziło się od zasadniczych spraw 


„związkowych i Sekcja stala się zrzeszeniem właścicieli taksówek. 


ZZT nie ingeruje w sprawy sekcji właścicieli taksówek i odwrotnie, 
sekcja ta ze Związkiem nie współpracuje. 


Praca sekcji taksówkarzy 
(właścicieli taksówek — bo tyl- 
ko tacy do niej należą), stała 
pod szyldem ZZT 


zabiegającą „jedynie o interesy 
właścicieli taksówek. Sekcja ta 
dysponuje wewnętrznie tzw. ka 
są samopomocy (stan kasy — 3 
miliony zł) i udziela wysokich 
pożyczek zwrotnych lub bez- 
zwrotnych wszystkim właścicie- 


lom taksówek. Kierowcy pracu- 


Jacy w charakterze siły najem- 
nej u właściciela samochodu do 
sekcji nie są dopuszczani i żad- 
nych świadczeń z kasy koleżeń 
skiej pobierać nie mogą. 


Związek właścicieli 
r 
Praca sekcji idzie również w 


datkowych, przydziałów gum i 
części po cenach sztywnych 
oraz 


zabiegów o zniżkę ceny 
benzyny i podniesienie obowią 
zującej dotychczas taksy. 
Wszystkie inne zagadnienia kie 
rownictwu sekcji taksówkarzy 
są obce. Stan taki trwa już od 
dłuższego czasu i mimo wielo- 
krotnego stwierdzenia, że nale- 
załoby wprowadzić zmiany, do- 
tychczas nie w tym kierunku 
nie uczyniono. 


Sekcja taksówkarzy pracuje 
Żle. Od roku nie urzędzono tu- 
taj zebrania w obawie, aby nie 
ujrzały światła dziennego ta- 
kie sprawy, jak np. potajemne 
zatrudnianie przez właścicieli 


taksówek kierowców, nie korzy | własne przedsiębiorstwo. 


kierunku uzyskiwania ulg po- ASA oprócz umówionego, Say 
s - km 


wynagrodzenia, 7 żadnych 
świadczeń. r 
Dwa projekty 
Sekcją , właściciel „taksówek 
ZZT zainteresowała się O go 
także Kczz i pizystapiła do 


? zagadnie= 
rozpracowania tego 1% 
Ozpracowa tegaj dwa pro- 


; Nę „zwidowania sek 
jekty: jeden zlikwio”. DREAS 


cji i podporządkowania 


Związkowi Transportowców ï 
drugi, który przewiduje gęsta 
cie sekcji taksówkarzy 


kterze 
iebiorstwa © chara 
pze lai przez Izbę Przemy- 
słowo - Handlową: . 
Obecnie, kiedy, MAJA się zade 
lsze losy właścicieli 
że ten 
i j ia za* 
drugi proje 
gadnienia JE 
Realizacja MA mer 
; dzi wyraźną | 
dział miedzy ludźmi utrzymu- 
jącymi się jedynie z. pracy rąk 
własnych (a więc 1 kierowców 
najemnych) A tynńi, którzy po- 
siadają własty warsztat pracy, 


(w. b.) 


przewidziany plan — 802.000 
złotych aż trzy miliony, to da- 
wniej musiało istnieć tu mar- 
riotrawstwo. 


Możliwe. Ale jeżeli nawet 
było to widocznie zostało zli- 
kwidowane. 


Kto zaoszczędził 3 miliony 

Kto zaoszczędził te trzy mi- 
licny? Zależało to wyłącznie od 
pracy robotnice na rozlewni, 
które muszą mieć rzeczywiście 
dobrą wolę, muszą głęboko ro- 
zumieć znaczenie oszczędności, 
jeżeli potrafią przy tak szyb- 
kim tempie pracy, uważać by 
butelki się nie tłukły, uważać 
by płyn niepotrzebnie nie wy- 
lewa: sie. 

W rezolucji pierwszomajowej 
obok zobowiązania rektyfikacji 
do oczyszczenia do dńia 1 maja 
100.000 litrów surówki ponad 
gian, czytamy: 

„System oszczędnościowy 
wprowadzić na wszystkich dzia 
łach i pogłębić go“. 

Plan oszczędnościowy w pier- 
wszym kwartale we wszystkich 
niemal działach został powa- 
żnie przekroczony. Ogółem za- 
miast 3.194.600 zł, jak byio pla-. 
nowane zaoszczędźono 7.734.000 
złotych. 


Ogólny wysiłek załegi 


Załoga nadwyżkę deklaruje 
jako czyn  pierwszomajowy : 
zobowiązuje się w miesiącu 
kwietniu zaoszczędzić półtora 
miliona. Przy tym w uchwale 
podpisanej przez Komitet Par- 
tyjny, Radę Zakładową i Dy- 
rekcję jest zaznaczone, że 
„przy ogólnym wysiłku załogi 
suma ta może być jeszcze pod- 
wyżŻsZÓNA”. 

„Przy ogólnym wysiłku za- 
łogi..* Załoga pokazała, że u- 
mie zdobyć się na wysiłęk, że 
oszczędności planowe i rzeczo- 
we robić potrafi. Załoga rów= 
nież potrafi przejawiać imieja- 
tywę ma odcinku usprawnień i 
ulepszeń. 

Zdawało by Się, że w PMS, 
gdzie Są  hajnowocześniejsze 


maszyny i urządzenia trudno 
wprowadzić jakieś nowe ulep- 
szenia. A jednak był odcinek 


dosyć prymitywny — przesie- 
wanie węgla do filtrowania. 
FPrzesiewało go się ręcznie przez 
żelazne sita, pył unosił się w 
powietrzu, osiadał na twarzach, 
dostawał się do oczu i płuc. Ro 
boinicy musieli prócz okularów 
nakładać maski ochronne, lub 
po prostu  easłaniać twarze 
szmatami. . 
I oto ślusarz Zygmunt Jas - 
trzebskł skonstruował stosun - 
kowo prostą skrzynię z wycią- 
giem. Skrzynie podczas przesie- 
wania zamyka stę, pył dostaje 
się przez wyciąg naturalny do 
komina. Prosty pomysł, nie 
trudny w wykonaniu a jednak 
jak uratwia pracę, jak chroni 
zdrowie robotników. Tej osz- 
czędności w Żadne cyfry uiąć 
się nie da i na złote przeliczyć 
ją trudno, . 


Towarzysze, pomóżcie! 


Czy przeprowadzono oszczęd- 
ności w PMS nie napotyka na 
żadne trudności? Pozornie wy- 
dawałoby się, że istotnie trud- 
ności tu nie ma, jeżeli możliwe 
były takie osiągnięcia. 

— A jednak — mówi tow. 
Bonisławska sexretarz komi- 
tetu partyjnego — procent stłu- 
czek mógłby być mniejszy gdy- 
by huty przysyłały nam lepsze 
szkło. 

PMS-owi dóstarczają butelek 
huty „Wenda“ i „Skierniewice“, 
butelki te są kruche, łatwo pę- 
kają, jakimś „cudem“ spirytus 
przez nie wycieka. Dyrekcja za 
łatwia te sprawy odgórnie z 
odnośną dyrekcją. Rada Zakła- 
dowa jednak organizacja par- 
tyjna ze swej strony nie inter- 
weniowały, nie zwracały się do 


towarzyszy z wymienionych 
hut. - - 
A może w ramach  czyhu 


pierwszomajowego należała ich 
wezwać do podniesienia jakości 
produkcji? 

Jeżeli tego dotychczas nie u- 
czyniono, to przecież nigdy nie 
jest za późno. Tym bardziej, że 
przy wejściu do PMS wisi wiel- 
ki transparent „Czyn pierwszo- 
majowy będzie dla nas bodźcem 
do czynu lipcowego"! 


Z, KWIECIŃSKA 


- Chłopi woj. krakowskiego 
realizują ulgi podatkowe 


(e) Akcja hodowlana rozwija 
się w woj. krakowskim bardzo 
pomyślnie. Plan kontraktacji 
trzody na rok bieżący został już 
przekroczony, jednocześnie roz- 
wija się coraz bardziej skup 
żywca, prowadzony przez gmin= 
ne spółdzielnie. 

Na podstawie zaświadczeń © 
sprzedaży żywca gminnym spół- 
dzielniom, chłopi zaczynają re- 
alizować ulgi w podatku grun- 
towym. Według tymczasowych 
danych, do 10 kwietnia z ulg 
tych w 7 powiatach skorzystało 
ponad 2 tysiące rolników; obni- 
żono im w sumie podatek o 0- 
koło 500 tysięcy złotych. Uzy- 
iskane ulgi wahają się w grani- 
Pa 


~ 


Bezptain 


Jedni lubią piwo. Bywają 
tacy, którzy nałogowo piją. 
mleko. 

A ja już nie. Woię wita- 
minki, czy tew. - płynny 
owoc. Przyjemne to na kolor, 
kwaśne i niedrogie. 80 zł i ca 
la rozkosz. 

Jak ostatnio ma przykład. 
Idę ul. Noakowskiego i czuję, 
że mię dojdę bez witaminki i 
płynnej, gruszki. Muszę wdep- 
nąć, więc wdepnąłem. Do spół- 
dzielni pod „5*-tym. 

— Płynna gruszka. jest? 

— Jest. Proszę bardzo, 
zł. 

Zapłaciiem i spytałem, ozy 
można wypić na miejscu. Miła 
okspedientka uśmiechnęła się 
rozkosznie i powiedziała, że 
owszem, dlaczego nie? Nawet 
seklaneczkę dała. Wyjątkowo 
hoże dziewczę. 

A gruszka też przyjemna. 
wykończyłem butelkę i czu- 


80 


cach 22 — 50 proc. wymiaru po. 
datku gruntowego. 

Wysokość ulg zależy od wiel- 
kości gospodarstwa i ilości do- 
starczonej spółdzielniom trzody 
chlewnej. Np. średniorolny 
| chłop Jan Włodek ze wsi Dzie- 
więcioły (gmina Kącice w pow. 
Miechów), uzyskał 22-procento- 
wą obniżkę podatku gruntowego, 
Bolesław Janus ze wsi Moniako- 
wice w tej samej gminie uzyskał 
25 proc. ulgi za dostawę 142 kg 
żywca. Małórolny chłop Andrzej 
Lisiakiewicz za sprzedaż 135 kg 
żywca, otrzymał 50-procentową 
obniżkę wymiaru podatku grun- 
towego, 


e butelki 


łem, że teraz nawet do do- 
rożkarzy „mógłbym Się u- 
śmiechnąć. Więci się uśmie- 
cham i pytam: 

— A jeżeli butelkę zosta- 
wiam, to też 80 zł? 

Hoże dziewczę ciągle się u- 
miecha i mówi, że też. To 
nie robi różnicy, bo butelki 
i tak wyrzucają, Oszczędność 
miejsca w magazynie — oto 
hasło dnia. 

Strasznie się zawstyđeitem, 
że niechcący mogłem przyspo- 
żyć pracy miłej ekspedientce, 
wziężem więc butelkę i wyrzu- 
ciem sam do krzaczków przy 
Politechnice. 

A Kazio wymyśla i krzy- 
czy, że takie postępowanie do 
buflu, że mie wykorzystuje się 
butelek i w ogóle granda. 

Ale on zawsze miał bzika 


na punkcie oszczędności. 
|. (RYSJ 


690 milionów zł 
zebrał Śląsk nu Most 
Slqsko-Dubrowski 


Wojewódzki Komitet Odbu- 
dowy Warszawy w Katowi- 
cach uchwalił w roku 1946 ofia 
rować Warszawie drugi, oprócz 
mostu Poniatowskiego, most 
Śląsko - Dąbrowski i zobowią- 
zał się zebrać na ten cel 1 mi- 
liard zł, 

Dzięki niezwykłej ofiarności 
ludności Śląska i pracy organi- 
zacyjno - propagandowej Komi 
tetu — woj. śląsko - dąbrow- 
skie zebrało już na rachunek 
swego miliardowego zobowiąza- 
nia 650 miln. zł. Z tego przy- 
pada na r. 1948 — 50 miln. zł, 
na r. 1947 — 205 miln. zł, na 
rok 1948 — 328 miln, zł, zaś na 
rok bież. przeszło 100 miln. zł. 


Pracownicy damów 
wypoczynkowych 
zmoszezędzą 177 mil. Zł 


(e) Pracownicy domów wy- 
poczynkowych w pow. jelenio- 
górskim postanowili zaoszczę- 
dzić w bież. roku ok. 177 miln. 
zł. Najpoważniejsze oszczędno- 
ści będą uzyskane przez racjo= 
nalizację pracy, odpowiednią 
gospodarkę artykułami żywnó- 
ściowymi i opałem oraz przez 
podniesienie dyscypliny pracy, 
zmniejszenie przejazdów służ- 
bowych itd. 


Ponowne szczepienie 
ochronne 
trzody chlewnej 


(e) W celu dalszego zabeznie- 
czenia trzody chlewnej przed ró- 
życą, minister Rolnictwa i Ref. 
Rolnych wydał zerządzenie © po 
nownym szczepieniu ochronnym 
świń przeciw różycy. 

Powtórne szczepienia przepro- 
wadzane będą po upływie 4 mie- 
sięcy od szczepień wiosennych. 

W związku z tym minister Rol 
nictwa i Ref, Rolnych w specjal- 
nym zarządzeniu wezwał perso- 
nel upoważniony do szczepienia, 
aby już obecnie rozpoczął pro- 
pagandę uświadamiającą o ko- 
nieczności powtórnych  Szcze- 
pień. Akcja ta powinna być pro- 
wadzona drogą pogadanek i od- 
czytów przy czym wziąć w niej 
udział powinny Rady Narodowe, 


ZSCh., organizacje społeczno- 
polityczne, gospodarcze i mło- 
dzieżowe. 


Wkrótce zostanie wprowadzo- 
na do obrotu wysokowartościo- 
wa surowica (200 jednostek) 
przeciwróżycowa, którą produ- 
kują zakłady oddziału Państw. 
Instytutu Weterynaryjnego w 
Gorzowie Wielkopolskim. 


Konirukłowanie trzody 
na Dolnym Śląsku 
przebiegu pomyślnie 


(e) Kontraktowanie trzody, 
chlewnej na Dolnym Śląsku w 
dalszym ciągu przebiega pomyśl- 
nie. Powiat Kamienna Góra wy- 
konsi plan w 360 proc. Zakon- 
traktowano 3.091 sztux trzody 
chlewnej. - 

Do pomyślnego rozwoju akcji 
przyczyni się w znacznym stop- 
niu współzawodnictwo między 
poszczególnymi gminami. 


Nowe schronisko 
w Dolinie Kościeliskiej 


(e) Wykończone w ciągu zi- 
my schronisko w Dolinie Ko- 
ścieliskiej zostało w tych dniach 
oddane do użytku turystów. 
Uruchomiono w nim na razie 
kilkanaście noclegów, pragnąc 
udostępnić turystom już na 
święta wielkanocne wspaniałe 
tereny narciarskie. 4 

Zaletą nowego schroniska 
jest łatwy dostep do wylotu do- 
liny Kościeliskiej. Gospodarzem 
schroniska jest znany narciarż 
Stanisław Marusarz. 


Kursy modelarstwu 
lotniczego powstały 
w Krakowie 
Katowicach i Łodzi 


(e) Zarząd Główny Ligi Lot- 
niczej zorganizował w Krako- 
wie, Katowicach i Łodzi kursy 
modelarstwa lotniczego III stop 
nia. Szkolenie obejmuje 160 go- 
dzin wykładowych. 

Młodzi modelarze zapoznają 
się z zasadami budowy szybow- 
ców wyższych kategorii Po u- 
kończeniu kursu otrzymają IH 
stopień z tytułem przodowrika 
modelarskiego. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Duża „Instytucja Handlowa 
poszukuje 3 wykwalifikowa- 
nych księgowych. Zgłoszenia 


pod „Księgowy Warszawa“ do 
Biura Ogłoszeń R. S. W. „Pra- 
sa“, ul. Smolna 13. ... 102K 


= FA » 


Narada ZMP-owców 
dolnośląskich szkół 
przysposobienia 


przemysłowego 


(e) W siedzibie Wojewódz= 
kiego Zarządu Z.M.P. we Wros 
clawiu odbyła się narada akty- 
wistów Z.M.P. absolwentów 
szkół przysposobienia przemy= 
słowego, którzy, są obecnie za- 
trudnieni w dolnośląskich fa" 
krykach i kopalniach. W nara- 
dzie wzięli udział przedstawi= 
ciele Ministerstwa Przemysłu Í 
Centralnych Zarządów Przemy 


słu Papierniczegeo 4 Włókienni= 
czego. 

Narada miała na celu przy” 
gotowanie programu pracy dla 
kół Z.M.P., zrzeszających ab% 
solwentów szkół przysposobie= 
nia przemysłowego, przygoto” 
wanie planu dalszego praktycz= 
nego pogłębienia wiedzy facho~ 
wej oraz omówienie udziału 
młodocianych pracowników w 
pracach Rad Zakładowych, na- 
radach produkcyjnych oraz ak- 


cji oszczędnościowćj. 


Przodownik 
— trakłorzysła 
otrzymuł 40 tys, zł 


(e) Dyrekcja Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Lubli= 
nie przyznała 40 tys. zł na- 
grody traktorzyście ob. Andru- 
siakowi zatrudnionemu w Pań- 
stwowym Zakładzie Hodowh 
Roślin w Nadulcach. 


Nagrodę przyznano za staran- 
'ną konserwację traktora, który 
ed dwóch lat nie był poddany 
| poważniejszym remontom oraz 
Iza oszczędności poczynione w 
paiiwie w ubiegłym roku pod- 
czas jesiennej akcji siewnej. 

Z okazji rozpoczynających się 
prac związanych z wiosenną or- 
ką i siewem ob. Andrusiak».we- 
zwał wszystkich traktorzystów 
do zwiększonego wysiłku pracy 
w amach współzawodnictwa o0- 
raz do zastosowania oszczędno- 
ści w zużyciu paliwa. 


20 miln. zł 
zneszczędzą 


spółdzielcy Torunia 


(e) Pracownicy placówek spół- 
dzieliczych w Toruniu zobowią+« 
zali się zaoszczędzić w bież. ro- 
ku 20 milionów zł Oszczędności 
te uzyska się m. in. przez obni- 
żenie kosztów hamdlowych, ra= 
cjonalne wykorzystanie środków, 
transportowych, zwiększenie dy- 
scypliny pracy oraz właściwe 
magazynowanie i przechowywaźę 
nie towarów. 

Uczestnicy  oszczędnościowef 
narady spółdzielczej, która się 
odbyła w Toruniu, wezwali 
wszystkie spółdzielnie w Polsce 
do współzawodnictwa obejmu- 
jacego jak najlepsze obsłużenia 
konsumentów. 


Tysięczny stałek 
w Gdyni 


(8) W dniu 12 bm. wpłynął 
do portu gdyńskiego tysięczny 
statek w rb., którym był szwedz 
ki żaglo-motorowiec MS „Gam 
ma'. Statek ten zabierze drob- 
nicę do Szwecji. 


—— Lon 


ADO, 


PIĄTEK — J5 kwietnia 


Z przyczyn technicznych program 
Warszawy I przejmuje wares Ir 
rr ROSE 13.00. Wiadomości 
16.00, 17.45, 20.00, 23.00. Prom: r 
JARO 23.50. +, PIW ZA 

15,25 Informacje Warszawskie. 
15.30 Koncert — dvr Rezżler soliści. 
16.15 Nabożeństwo. i7.00 Koncert dla 
przodowników pracy. 18.00 Muzyka 
popularna. 18.20 PKO 18.23 SF „Chce 
my się uczyć i pracować”. 18.40 „Da 
leko Ad Moskwy" Ażajewa. 19.0% 
Koncert symfoniczny. 20.00  .Imstla 
rekcja Warszawska“ — pogadanka, 
21.00 „Motety  Wielkotygodniowa 
dawnych mistrzów“ 21.30 „Z życia 
Rumunii". 22.00 Koncert: utwory Ma 
zarta. 2.45 Muzyka. 23.10 Muzykae 
Liszt, Borodin, Czajkowski, Areń- 
ski. 4.00 Koniec audycji, 
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Rudzielec 


Film „Rudzielec" nazywa się 
po francusku „Poil de carotte", 
co w przybliżeniu da się prze- 
tłumaczyć jako „Marchewka“. 
Niefortunny tłumacz filmu uz- 
mal, że lepsza będzie nazwa 
„Wiewiórka“ i korzystając z te- 
go zatytułował film „Rudzie- 
lec". 

Mniejsza o tytuł. Film Julien 
Duviviera z 1932 r. przedstawia 
niezbyt przekonujący problem 
niekochanego dziecka. Jest to 
właściwie gryząca satyra na sto 
sunki rodzinne w drobnomiesz- 
czaństwie. Pan Lepic i pani Le- 
nic żyją w niezgodzie na skutek 
odmiennych charakterów i tem 
peramentów. Pan Lepic nie ma 
ani czasu, ani ochoty zajmowa- 
nia się domem, podczas gdy je- 
go żona jest dewotką, histerycz 
ką i hipokrytką a poza tym od- 
znacza „się wyjątkowym poczu- 
ciem braku , sprawiedliwości. 
Małżeństwo ma troje dzieci, z 
których trzecie — „Wiewiórka“ 
— urodzone zbyt późno dener- 
wije i dręczy samą swoją obec 
nością panią Lepic. Przykra sy 
tuacja domowa doprowadza ma 
łego do decyzji samobójstwa. 

Dzisiaj po 17 latach film jest 
nieprawdziwy, społecznie fałszy 
wy, aktorsko denerwujący. Po 
pierwsze współczesnemu sce- 
narzyście i reżyserowi nie cho- 
dzi bynajmniej o tworzenie bo- 
haterów z typów zdecydowanie 
ujemnych (pani Lepic) lub obo 
jętnych. Nie chodzi także o 
przedstawianie rodziny w jak 
najgorszym świetle. Duvivler 
nagromadził w filmie tyle złoś- 
ci, podłości, nienawiści, że każ- 
dy widz ogląda historię małego 
chłopca bez przekonania. 

Sytuację pogarsza przestarza- 
ły system gry aktorskiej, mnó- 
stwo niepotrzebnych i nagroma 
dzonych zbliżeń i szczególniej 
Robert Lynen, który zgrywa się 
bez najmniejszej kontroli ze 
strony reżysera głównie w sce- 
nie samobójstwa. 

Na tle tej „zgrywy” dodatnio 
wyróżnia się Harry Baur, który 
jak zawsze stwarza przemyśla- 
ną i sugestywną kreację. W re 
zultacie film jest dzisiaj prze- 
starzały, w zasadzie pozbawio- 
ny problemu i denerwujący. 
Wyświetlanie jest celowe tylko 
dla osób specjalnie interesują- 
cych się filmem w kinoklubach 
lub na pokazach specjalnych. 

Ci, którzy widzieli przed woj 
ną ten sam film pod tytułem 
„Niepotrzebne dziecko“ mają 
okazję stwierdzić jak bardzo 
starzeją się filmy. 

LEON BUKOWIECKI 
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"Fium. A. Atanych=KOSRUALiCĘ 


— „Stalingrad“. 
— Nazwa obowiązuje... 


Przypominając sobie rozmowę z Pawełkiem, Cal- 
lot pomyślał: dobry chłopak. Całe życie Callot było 
poświęcone robocie partyjnej. l 
gdzie jest jego rodzina, starał się o tym nie myśleć. 
Pawełek przypominał mu syna: mój ma osiemna- 
ście.. Może również walłczy?. 
kać*.. A jak tu czekać? Oddawać takich Niemcom?... 
W tego rodzaju sytuacji wiele traci się, jeśli się 
chce zachować wszystko. Rosjanie nie pożałowali 
Stalingradu i wygrali bitwę, a raczej można powie- 
dzieć — wygrali wojnę... A chłopaczek dobry... 

Pawełek z zachwytem opowiadał Grammontowi: 


— Zaaprobował „Royal“. 


transportu... Za miesiąc lub dwa — maqusi. 
Maquis — wyraz ten wydawał mu się cudowny: 
"jak gdyby pachniał wrzosem, dziką różą, połud- 
niem. Przed wojną w korsykańskim maquis, wśród 
gęstych, kłujących krzaków chowali się ostatni 
zbójcy. A prawdziwi bandyci siedzieli w zacisznych 
gabinetach i nikt nie myślał o maquis. A teraz po- 
jęcie to odżyło. Maquis tutaj — w sercu Francji... 
— Zobaczysz, maquis przyciągnie dziesiątki ty- 
sięcy. Nikt nie chce jechać do Niemiec. A w miae 
stach trudno się chować. A poza tym — to praw- 


dziwa wojna. Maquis... 
Grammont roześmiał się. 


— Sądzisz, że wszyscy są takimi romantykami? 
Maquis— to błoto, deszcz, śnieg... 

— Zapomniałeś — to odciski na nogach i wszy... 

— To zimowanie- w lesie... 


. Tamci mówią „cze- 


Teatr 


TRYBUNA LUDD.. 


Jaszcz 


Od feudalnej hrabiny 


do komunistycznej studentki. 


„Pies ogrodnika”, ko- 
media w 3 aktach Lopego V e- 
gi „Wiosna w M o- 
sk wie”, komedia w 3 aktach 
Wiktora Gusiew a. Wystę- 
ny gościnne Faństwowego 
Moskiewskiego Tea- 
tru Dramatycznego 
w Teatrze Polskim. 


Olśnienie. 

Zachwyt — chyba bez zastrze- 
żeń zachwyt — który ogarnął 
każdego przyjaciela radzieckiego 
teatru i każdego widza, od re- 
cenzenckich krzeseł (były ta- 
kie?) do galerii. każdego, kto 
mógł zapisać na swe dobro kul- 
turalne zawarcie znajomości z 
teatrem  Ochłopkowa, najbar- 
dziej opornych wrażeniom tea- 
tralnym musiał rozbroić i prze- 
konać o artystycznej doskonało- 
ści tego teatru i jego artystycz- 
nej pełni. 


Pamiętacie klasyczną komedię 
hiszpańskiego mistrza Lopego 
Vegi „Pies ogrodnika”? Gra się 
ją obecnie w Łodzi, a swego 
czasu wystawiła ją z powodze- 
niem „Placówka”. Teraz tego 
samego 16-wiecznego „Psa” 
„Sobakę nasienie” pokazał 
teatr Ochłopkowa i pokazał we 
współdziałaniu wszystkich ele- 
mentów teatralnego natchnienia 
i teatralnej techniki, ujętej w 
rygory jasno przemyślanej kon- 
cepcji. 


Bądźmy sprawiedliwi. Oparte 
o dobre wzory reżysersko prze- 
myślane i zagrane przez mło- 
dych, zdolnych artystów, przed- 
stawienie polskie nie tylko nie 
było złe ale stało się pokazem 
wartościowego wysiłku zespołu 
i reżyserii. A jednak — bądźmy 
szczerzy — różnice między obu 
przedstawieniami były czymś 
więcej niż różnicami reżyser- 
skiego montażu i dekoracyjnych 
ustawień. Były pomimo 
wszelkich, powtarzam, zalet i o- 
biektywnej wartości przedsta- 
wienia w „Placówce” — różnicą 
klasy koncepcji, konstrukcji i 
scenicznego wykonania. 


Nie miejsce w piśmie codzien- 
nym na dokładną analizę reży- 
serii, gry, powiązania pozornie 
sprzecznych elementów w stwo- 
rzeniu cudownie zwartej całości 
itd. Taka analiza to zadanie 
specjalnych literackich i teatro- 
logicznych czasopism, które bez 
wątpienia zajmą się obszernie 
gościną zespołu Ochłopkowa w 
Polsce i zbilansują te wszystkie 
korzyści, które wyciągnąć bę- 
dziemy mogli z radzieckiej wi- 
zyty. Trudno jednak pominąć, 
trudno jednak nie podkreślić 
przynajmniej paru najbardziej 
zasadniczych cech, które zło- 
żyły się na moskiewskie przed- 
stawienie „Psa ogrodnika”. 

Więc przede wszystkim — 0- 
gólny obraz przedstawienia, za- 
sadniczy jego charakter. Pod- 


czas gdy inscenizatorzy polscy 
poszli za wzorem francuskimi 
dali wykwintny, nieco ironiczny 
mariwodaż, lekki jak puch i.. 
zwiewny jak puch, podczas gdy 
w „Placówce” widzieliśmy ka- 
wałek dobrego teatru francu- 
skiego aż do  Jouveta, pląsy 
subtelne i paryskie — zespół ra- 
dziecki poszedł po linii odświe- 
żenia i uwspółcześnienia Vegi 
prawdziwego tj. Vegi hiszpań- 
skiego, wrośniętego mocno w 
swój kraj i obyczajowość swej 
epoki. Jest to koncepcja rzetel- 
nego realizmu, który oczywiście 
nie wyklucza żadnego chwytu 
teatru nowoczesnego, parodii, 
kiedy oma potrzebna, czy gro- 
teski, gdy na nią miejsce. Istota 
rzeczy na tym polega, że styl 
autora nie ulega wypaczeniu, 
choć podlega rozwinięciu. 

Stąd  inscenizatorzy radziec- 
cy (Własowa i Babaęowa), za- 
chowując wdzięk, lekkość, u- 
śmiech i śmiech, nie uronili jed- 
nak nic z hiszpańskiego teatru 
serio, z jego krwistości ł żaru 
kastylskiego słońca, z porywczo- 
ści i namiętności uczuć, które 
cechują nawet komediowe po- 
stacie tej sztuki płaszcza i szpa- 
dy (jako rekwizytów moralności 
i stanu rycerskiego). Babanowa 
nie cofa się przed żadnymi 
pięknostkami, które może wy- 
cieniować lub wygrać na margi- 
nesie sztuki, ale zarazem nie 
gubi żadnej z jej piękności. Z 
nieomylnym instynktem krąży 
od śmiałej groteski do komedii 
romantycznego gestu i poetyc- 
kiego słowa, od sytuacji szel- 
mostw skapenowskich do sub- 
telnych niuansów okrutnej gry 
miłosnej pomiędzy hrabiną a 
kochanym przez nią i sadystycz- 
nie poniżanym sługą. Dowcip 
bywa rubaszny i delikatny, sy- 
tuacja rycerska lub gminna, 
każdy szczegół podporządkowa- 
ny jest jednak koncepcji jedno- 
litej. A realizm jej polega m.in, 
na tym, że „Pies ogrodnika” 
również społecznie nie jest dzi- 
wolągiem anachronicznym i nie 
usiłuje, zabawnie raczej niż 
mądrze, wyprzedzić epokę: ple- 
bejusze „Psa” są tacy, jakimi 
byli wówczas naprawdę. 

Następnie — dekoracje i mon- 
taż. Dekoracja jest w zasadzie 
jedna, a zmian dekoracyjnych 
kilkanaście. Mistrzowsko posłu- 
guje się W. Faworski niewielu 
czynnikami zasadniczej kon- 
strukcji sceny i grupuje je w 
najrozmaitszych wariantach: po- 
destem i schodami, ułamkiem 
kolumnady pałacowej i syste- 
mem kotar i kurtynek. Świetnie 
z tłem współgra muzyka oraz 
kostium aktora, zróżnicowany, 
daleki od baśniowej „ładności”, 
przydzielający słudze Teodora 
wytarte kubraczysko, a bywal- 
com zakazanej gospody tylko ła- 
chy i łachmany (co prawda na- 
der fotogeniczne). 


— I zwycięstwo w lecie... 


Obecnie nie wiedział, 


Nie zapuszczać spraw 


mont i Józef będą 
rence naprzeciwko 
na narożniku, tam 
jowy. Towarzyszka 


Kawiarnia „Royal“ mieściła się na głównej han- 
dlowej ulicy miasta; od rana do wieczora panował 
tu tłok. O piątej po południu kawiarnia była prze- 
pelniona niemieckimi oficerami. Francuzi nie cho- 
dzili tam. Plan operacji rozpracowali: 
Grammont i Bibi, którego Pawełek żartobliwie na- 
zwał „szefem szatbu*. — Bibi był w roku. czter- 
dziestym na froncie. Długo się nie mogli zgodzić, 
kto rzuci do kawiarni ręczne granaty. Pawełek na- 
legał, że to powinien zrobić on („wykonam to do~ 
kładnie”). Jednakże przyjęto plan Bibi. 
świetnym kolarzem; postanowiono, że rzuci granaty 
na oszklony taras, przejeżdżając obok rowerem. Wy- 
zyskując panikę Grammnot i Józef również z kolei 
rzucą granaty. Pawełek i siedmiu innych członków 
grupy będą kryć odwrót, strzelając do Niemców, 
jeśli spróbują oni ścigać towarzyszy. Dowodzić bę- 
dzie Pawełek, wszystkich ustawi na miejscach, da 
sygnał dla Bibi — podniesie w górę gazetę. Gram- 
oczekiwali w malutkiej kawia- 


„Royalu*. Pawełek 


Bibi przemknął obok kawiarni. Pawełek stał na 
rogu, czytał gazetę (Grammont i Józef opóźnili się). 
Po przejechaniu dwu kiiometrów Bibi zawrócił, ob- 
jechał naokcło i w dziesięć minut później znów uka- 
zał się przed kawiarnią „Royal“, Pawełek podniósł 
gazetę. Bibi rzucił granat i popędził dalej; wydawało 
się, że całą postacią legł na sterze. Słyszał wybuchy, 
strzały. Nie myślał o niczym, myślały jego nogi. 
Ocknął się w pracowni siodlarza, miał tu pozostać 
do rana. Nie mógł zmrużyć oka: co się dzieje z Jó- 
zefem j Grammontem? Kto strzelał? Czy wszyscy 
uszli? Sicdlarz leżał u siebie w domu, był chory, nie 
nie wiedział o wypadkach. A Ludwika ma przyjść 
dopiero rano. 


Na jej widok Bibi krzyknąb 


gdzie jest przystanek tramwa- 
Ludwika będzie łączniczką. . 


A wreszcie gra aktorska, jed- 
na z dominant przedstawienia, 
Hrabinę de Belflor gra M. Ba- 
banowa, jedna z najwybitniej- 
szych artystek teatru radziec- 
kiego (a wiadomo, co znaczy ta- 
kie określenie), Od pierwszej 
do ostatniej chwili jest Babano- 
wa wcieleniem damy hiszpań- 
skiej z czasów złych, ale pełnych 
galanterii królów Filipów, 
dumną seniorą, a zarazem pełną 
skomplikowań kobietą. 


Babanowa gra mistrzowsko, 
ale nie sądźcie, że jest odo- 
sobniona w zespole, że tworzy 
konstelacje gwiazdy i säte- 
litów, świecących zapożyczo- 
nym światłem. Zarówno A. 
łŁukjanow jako Teodor, jak B. 
Tołmazow jako Tristan dają 
znakomite kreacje aktorskie. 
Szelma Tristan nie robi zwinne- 
go młodzika — tym lepiej. Ka- 
pitalni są G. Kiryłow i S. Wol- 
ski jako dostojni, groteskowi za 
lotnicy. 
wia się grze Babanowej S. Al- 
towska jako jej służebna i chwi- 
lowa rywalka w afektach Teo- 
dora. Doskonale skontrastowany 
wygląd zewnętrzny Diany i Mar- 
celi to przykład jednej z tych 
realistycznych sumienności tea- 
tru, które charakteryzują fine- 
zyjność jego roboty. Marcela nie 
powinna, nie może być duplika- 
tem Diany, i tej wskazówki 
przestrzega teatr. Wyraźnie za- 
rysowaną sylwetkę sługi marki- 
za dał Ławrentiew. Trzeba za- 
raz dodać, że najmniejsza rólka 
obsadzona była przez aktora, 
mającego pełne poczucie odpo- 
wiedzialności za całość przed- 
stawienia. To się nie tylko czuło, 
to się widziało. 


Kończę, jak zacząłem: słowem 
o podziwie. Ten podziw powi- 
nien być tym bardziej twór- 
czym wzruszeniem, że teatr 
polski nie jest teatrem w upad- 
ku, przeciwnie, że rozwój Jego 
zarysowuje się coraz pomyśl- 
niej. 

X 


Tempo, z jakim teatr Ochłop- 
kowa pokazuje w Warszawie 
coraz nową sztukę ze swego 
warsztatu sprawia, że jego en- 
luzjaści i zapaleni widzowie 
znajdują się pod wciąż rosną- 
cym natłokiem wrażeń, które z 
trudem przychodzi  porządko- 
wać i systematyzować, i któ- 
rych zestawienie w syntezę wy- 
magać będzie czasu, wolnego od 
przymusu godzin pośpiechu. W 
południe jednego dnia widzia- 
łem „Psa ogrodnika”, i tegoż 
dnia wieczorem „Wiosnę w Mo- 
skwie”. Dwie całkowicie różne 
epoki i style pisarskie, dwa cał- 
kowicie różne style teatralne. 
Wrażenie kontrastu było oszała- 
miające. A przecież gra ten sam 
teatr i przeważnie ci sami akto- 


! rzy. 


— Uszii cało? 
Pokręciła głową: 


Jakubowi... 
Pawełek, 


Był on 


ustawi się 


Siostra poprawiła 


Wybornie przeciwsta-' 


„Wiosna w Moskwie” potwier- 
dza nasze mniemania o istocie i 
kierunku rozwoju radzieckiego 
teatru rozrywkowego, o poszu- 
kiwaniu przezeń twórczego spo- 
sobu przekształcenia tradycji 
mieszczańskiego Śmiechu. Sko- 
ro tak jest, łatwo określić na 
czym polega główna wartość 
„Wiosny w Moskwie”. Nie waż- 
ny w niej ciężar gatunkowy, wy- 
myślność czy niewymyślność fa- 
buły, posługiwanie się starymi 
rekwizytami, aż do wygłasza- 
nia przez astorów monologów i 
uwag „na stronie”. I nie o to 
chodzi, czy przeważnie sytuacyj- 
ny dowcip tej komedii jest pro- 
sty czy wyrafinowany, a tempo 
gry dostatecznie żywe. Mniejsza 
też o niezaprzeczalne, a wielkie 
plusy „Wiosny”: kuliuralne i 
pomysłowe dekoracje (M War- 
pecha), bardzo melodyjne pio- 
senki i zręcznie wplecione mo- 
tywy muzyczne (N. Bogosław- 
skiego), a także świetną, jak 
zwykle, najlepszą szkołą arty- 
styczną mogącą się wykazać grą 
aktorów (Altowska i Kariuwa, 
Sztrauch, Tołmazaow, Ternow- 
ski i inni — także Chanow zwy- 
cięsko w głównej roli męskiej, 


pokonujący niezbyt do tej roli 
odpowiadające warunki ze- 
wnętrzne — także Ter - Osi- 


nian, która zabłysła w roli słu- 
żebnej Murzynki w „Psie ogrod- 
nika” a w „Wiośnie w Moskwie” 
stworzyła z rólki szatniarki Ma- 
szy rozbrajająco komiczną i 
pierwszoplanową postać) — spra 
wą zasadniczą jest powodzenie 
próby ideologicznego odnowienia 
tak ważnego repertuaru rozryw- 
kowego. 


Spójrzmy bowiem na „Wio- 
snę” od strony porównania z po- 
dobnego typu utworami burżua- 
zyjnymi: w tradycyjnej komedii 
muzycznej czy operetce gra i- 
dzie zawsze o pieniądze, o tytu- 
ły, kręcimy się zawsze w świe- 
cie wyobrażeń i marzeń mie- 
szczańskich, Nic podobnego nie 
ma u pisarzy radzieckich, i nic 
z tego spadku nie dziedziczy 
„Wiosna w Moskwie”: problem 
jest tu poruszony w formie 
lekkiej, bezpretensjonalnej, ale 
probtem poważny, dotyczący za- 
gadnień naukowej pracy zespo- 
łowej i roli opinii publicznej ja- 
ko czynnika, prostującego błędy 
jednostki, roli jakże różnej od 
tzw. opinii w` społeczeństwie 
mieszczańskim. Na specjalną u- 
wagę zasługuje też tutaj pozy- 
cja kobiety, nie głupiej lalki czy 
kokotki, lecz równouprawnione- 
go tak towarzysko - obyczajo- 
wo jak zawodowo członka spo- 
łeczeństwa. To jest Świeże, to 
jest zdrowe i orzeźwiające, to 
jest — nie zawahajmy się przed 
tym słowem — socjalistyczne. I 
w tym zawiera się wartość „Wio- 
sny w Moskwie”. Jest ona próbą 
na obranej drodze stworzenia 
nowego typu komedii muzycz= 
nej. Przyjdą za nią inne. 


— Ładny mi konspirator! Wszyscy uciekli. Jedy- 
nie Pawełek jest ranny, ale zdołał oddać rewolwer 
Ośmiu  boszów 
trzech rannych. Charlot zastrzelił dwu boszów i po- 

licjanta. Pawełek albo zabił albo zranił bosza, kiedy 
oni popędzili za Grammontem. 

— Gdzie jest Pawełek? 

— W szpitalu. Broni przy sobie nie miał, doku- 
menty ma dobre. Odwieziono tam jeszcze dwu — 
przechodnie... Klara była w szpitalu, powiedziała, że 
jest narzeczoną. Lekarz naczelny był bardzo uprzej- 
my, albo nie podejrzewa, albo jest sympatykiem... 
Oświadczyli, że ranny został przypadkowo, wycho- 
dził właśnie ze sklepu... Rana jest powaźna, ale le- 
karz mówi, że nie beznadziejna... 


zginęło w kawiarni, 


Pawełka operowano rano. Odzyskał przytomność 
koło południa. Strzelał do Niemca, który chciał uru- 
chomić samochód, o tym pamięta dobrze... Następ- 
nie pamięta już mgliście — podbiegł Jakub, wziął 
rewolwer.. Pawełek zaniepokoił się: czy uszli inni?... 
Przyszła Klara, mówiła głupstwa, że go bardzo ko- 
cha, że wkrótce wesele, a pochyliwszy się, szepnęła: 
„Wszyscy uszli Czternastu boszów i policjant. Le- 
karz bardzo porządny, nie wyda"... j 
` Uszli.. Pawełek od razu poczuł ulgę. Mocno za- 
częła boleć rana (przedtem nie odczuwał tego bółu). 


kołdrę i cichutko powiedziała: 


„Obok pana leży Niemiec. Również był ranny wczo- 
raj".. Pawełek nie widział twarzy Niemca. Z są- 
siedniego łóżka rozłegały się miarowe jęki. Pawełek 
zapomniał o Niemcu. W oczach zjawiła mu się Ża- 
neta; miała na piersiach bukiecik jasnych fiołków 
parmeńskich, śpiewała sentymentalną piosenkę: 


Ja pragnę pośród burz 
mieć choćby trochę róż, 


choć trochę twej miłości... 


(d, e. n) 


d 
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Prawda o dyplom» '* ch 


„amerykańskiel 


Annabella Bucar 


Willisa wybrano do roboty 
propagandowej widocznie dlate 
go, że przypuszczano, iż, jako 
były oficer marynarki, który u- 
czył się języka rosyjskiego w 
morskiej szkole wywiadu, hę- 
dzie posłusznie wykonywał dy- 
rektywy ambasady, dotyczące 
kierowania Biurem Informacyj 
nym oraz aspektów wywiadow- 
czych tej pracy. 


Nie chciał służyć 

podżegaczom wojennym 

Jednakże Willis, aczkolwiek 
wyznawał konserwatywne po- 
glądy polityczne, posiadał u- 
mysł niezależny i nie chciał 
działać w duchu osłabienia 
przyjaźni amerykańsko - ra- 
dzieckiej, jak tego od niego o- 
czekiwano. Z punktu widzenia 
dalszej kariery popełnił on nad 
zwyczaj poważny błąd, dając 
wiarę publicznym  oświadcze- 
niom przedstawicieli Departa- 
mentu Stanu, którzy rzekomo 
dążyli do wzajemnego zrozumie 
nia i zacieśnienia więzów kul- 
turalnych między Rosją i Ame- 
ryką. Willis uważał te oficjalne 
oświadczenia za bardziej anto- 
rytatywne niż dyrektywy, ktore 
otrzymał od kierowników amba 
sady amerykańskiej w Mo- 
skwie (dyrektywy oczywiście 
całkowicie sprzeczne z „przyJaz 
nymi“ oświadczeniami publiez- 
nymi). Nie rozumiał, że oświad- 
czenia te były tylko zasłoną 
dymną, ukrywającą przed naro 
dem amerykańskim przygoto- 
wania do agresywnej polityki 


antyradzieckiej, 

Ambasada, rzecz oczywista. 
nie była w stanie zrozumieć 
„absurdalnej naiwności“ Willi- | 


sa i nie chciała jej tolerować. 

Przede wszystkim  postarano 
się podważyć pozycję Willisa w 
ambasadzie, podjudzając prze- 
ciwko niemu jego podwładnych 
i przeszkadzając mu w sprawo- 
waniu jego funkcji w Moskwie. 
Następnie „poczyniono kroki" 
w kierunku jak najszybszego je 
go „odwołania“. 

Willis widział, co się wokół 
niego dzieje. Nie należał on do 
rzędu ludzi nieśmiałych, nie był 
tchórzem j walczył, wkładając 
w tę walkę wszystkie swe siły. 

Kiedy w ambasadzie zawiado 
miono go o przeniesieniu do Bu 
dapesztu, zrozumiał, że wysyła 
się go do Moskwy w bardziej 
spokojne miejsce, aby następnie 
zwolnić bez obawy skandalu 
Willis odmówił wyjazdu na 
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